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Irena Bielawska

Prezes Zarządu
Stowarzyszenia LGD

„Puszcza Kozienicka”

Wstęp

Publikacja, którą oddajemy w Państwa 
ręce jest próbą udokumentowania jednego 
z najważniejszych elementów naszej rodzi-
mej kultury, tradycji i folkloru - a mianowi-
cie pieśni.

Polska pieśń ludowa zajmuje szczególne miej-
sce w obrębie „artyzmu ludowego”. Do dnia dzi-
siejszego stanowi nieodłączną część życia zarów-
no codziennego, jak i okresu świąt oraz ważnych 
rodzimych uroczystości. 

Od zarania dziejów razem z człowiekiem żyła, 
pracowała, pomagała bić się i zwyciężać. Przyczy-
niała się do formowania uczuć i postaw patrio-
tycznych. Zacieśniała więzi społeczne, a przede 
wszystkim była i jest nadal manifestacją naszej 
tożsamości narodowej. Godną reprezentantką 
naszych „małych ojczyzn” oraz syntezą mądrości 
ludu.

Najpopularniejszymi zbieraczami pieśni  
z obszaru Ziemi Kozienickiej byli 
Oskar Kolberg oraz Jan Piotr De-
kowski, który w latach 1966 
– 1969 kierował badaniami 
etnograficznymi na tere-
nie Puszczy Kozienickiej.

Pieśni znajdujące się 
w niniejszej publikacji 

pochodzą z zapisków ww. badaczy oraz obejmują 
swoją tematyką wszystkie aspekty naszego życia: 
miłość, pracę, zabawę, obrzędy, jak również woj-
nę, czy śmierć.

Wyjątek stanowi rozdział dotyczący pieśni  
i przyśpiewek wielkanocnych, gdyż materiał zo-
stał zgromadzony przez dzieci i młodzież biorące 
udział w I Powiatowym Przeglądzie Przyśpiewek 
Dyngusowych i Pieśni Wielkanocnych „Nie dajmy 
zaginąć tradycji”, który miał miejsce w Magnusze-
wie. Imprezie współorganizowanej przez nasze 
Stowarzyszenie.

Ze względu na ich funkcję pieśni tutaj zgroma-
dzone możemy podzielić na pieśni: obrzędowe - 
integralnie związane z konkretnym obrzędem; po-
wszechne - śpiewane przy rozmaitych okazjach; 
oraz przyśpiewki – pieśni frywolne, satyryczne, 
śpiewane „do tańca”.

Mamy nadzieję, że różnorodność za-
mieszczonych przez nas pieśni  

i przyśpiewek pozwoli Państwu 
na zapoznanie się z naszym 

rodzimym bogactwem 
kulturowym, jak również 

utrwali ginące dzie-
dzictwo Ziemi 

Kozienickiej.
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1. Już północ była 
gdy się zjawiła 
nad niską doliną jasna łona. 
A tak struchlawszy 
i zobaczywszy 
krzyknął stary Bartosz na Szymona: 
Szymonie kochany ! 
strach to niewidziany 
że całe niebo – czerwone. 
Zawołaj na braci: niechaj wstawają, 
Kuba, Mikołaj, - niech wypędzają 
barany i capy, 
kozy, owce, skopy 
zamknione. 

Kolędy
2. Na te wołania

smacznego spania,
spadł Grześko ze Stachem z brogu.
Maciek truchleje,
ze strachu mgleje,
krzyczy: ach, la – Boga, uciekajcie!
Grześko żebro złamał,
Stach na nogę chramał,
bo ją wywinął - w kolanie.
Oj, oj, oj, oj, oj, oj! - Pawełek woła, 
uciekaj, nie zwlekaj, - gore stodoła; 
Pogorzały szopy,
i pszeniczne snopy,
Jan zginął

(Kozienice, Radom)

Już teraz wszyscy wraz
stańmy sobie wkoło,
(za)śpiewajmy, (za)śpiewajmy
zaśpiewajmy wesoło, wesoło.
Zaśpiewajmy Maryja leluja

(Kozienice, Sieciechów)

W tej kolędzie
kto tu będzie,
wszystko do uciechy,
Dać dary
kto co ma dać
podarować,
niech się prędko spiesy
z tej miary
dla Pana małego,
byś nabył
po śmierci
zbawienia wiecznego

(Magnuszew, Ryczywół)

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
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Kolędy

1. Trzej królowie jadą 
z króleską paradą 
z dalekiej krajiny 
do dzieciny. 
Wiozą mirę z Saby, 
kadzidło z Araby, 
złoto od Mogoła, 
dań dla króla. 
Wara chłopy 
od tej szopy, 
bieżcie wprzódy 
do swej trzody. 
Bo królowie dary 
wiozą na ofiary, 
Niemowlęciu – Bogu, 
już są w progu. 

2. Gdy przyśli do Pana, 
padli na kolana,
złożyli korony
na ukłony. 
I oddali dary, 
aż się Józef stary 
zadziwił bez miary 
z tej ofiary. 
Józef powie: 
dość królowie, 
na tem złocie 
przy ochocie. 
Dziecina oczkami, 
skazuje rączkami, 
i mile przyjmuje. 
nie brakuje 
[nie robi wyboru] 

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

1. Posed Maciek po kolędzie - 
zasiad sobie z wójtem w rzędzie 
[v. w szopie] 

2. Maciek idzie, w karcmie grają,
Mackowi nogi drygają.
[v. az mu nogi podrygają].

3. Maciek sie do tońca strozył, 
[v. wsed, do tańca sie nastrożył] 
Kozuch na ławie połozył:

4. Maciek w tońcu ruchu, ruchu,
juz na ławie po kozuchu!

5. Wysed na dwór i zawołał: 
[Maciek na Kubę zawołał] 
cyś ty, Kuba, kozuch schował?

6. Ja ci tego nie ucynił,
bóm się dopiero ozenił.

7. Wzioł i idzie skłopotany 
do swej zony kochanej. 

8. Jego zona posła po wsi,
[v. była na wsi]
podarli jej fartusek psi.

9. Idzie zona bez fartucha, 
idzie Maciek bez kozucha. 

10. Maciek mówi o kozuchu,
 zona mówi o fartuchu.

11. Otóż widzis, otóż mas, 
  ja z fartuska miałbym płasc. 

12. Najstarszy się go syn pytał:
  pod cem teraz będę sypiał?

13. Syn na niego, ojca, gadał, 
  Syn po ojcu kozuch bierał 
  [w dziedzictwie].

 14. O mój synu, nie bądź taki,
  są na górze w becce kłaki.

15. Będzie kozuch drugi taki,
  będzie taki, będzie taki

(Kozienice, Ryczywół)
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3. My za królmi temi,
idźmy z dary swemi
przywitajmy Panię
na co stanie.
Złóżmy Zbawcy swemu
na świat zrodzonemu,
pokłon jako Bogu
w szopy progu.
Ukorzone
i skruszone
serca dajmy
i błagajmy,
by tu błogosławił,
potem w niebie stawił
byśmy Go chwalili,
wiecznie żyli.

Niektórzy zmieniają:

4. Z armat wystrzelono 
w kotły uderzono, 
na chwałę Dziecinie 
a i matce. 
Zatrzęsła się cała 
stajenka spróchniała 
od huku armaty
bez utraty.
Wół się lęka,
choć zdrów stęka;
Józef z Mahu
drzy od strachu,
rzecze: od hałasu,
umrę juz bez czasu,
bo się armat boję,
ledwo stoję.

5. Potem trzech królowie
po Józefa mowie
Dziecię uściskali,
Matce ukłon dali,
Józefa żegnali,
i odjechali

(Sieciechów)

1.  Chłop. Żydzie, żydzie! 
Pan Jezus się rodzi. 
Toć i jemu jako Bogu, 
cześć oddać się godzi. 
Żyd. Będziem wital, będziem klanial, 
jeżli co godnemu, 
ale w sopie, glupi chlopie, 
przecie nima komu. 

2. Chłop. Żydzie, żydzie! 
W Betlejem miasteczku, 
tam się zrodził, tam on leży 
w żłobie na sianeczku. 
Żyd. Idź do diabla i do tysiąc,
co by robil w siopie, 
tak pan wielki, tak król wielki,
idź do diabla chlopie! 

3. Chłop. Żydzie, żydzie!
j-anieli śpiewają;
toć i jemu jako Bogu
chwałę oddawają.
Żyd. Idź do diabla i do tysiąc,
ja nie znam j-andziele,
a ty chlopie, ty psia – jucho,
glupi jako ciele.

4. Chłop. Żydzie, żydzie! 
trzech królowie jadą; 
toć i jemu jako Bogu 
dary oddawają. 
Żyd. Wiem go o tem, wiem go o tem, 
wczoraj u mnie buli, 
troche z mirrem i z kadzidlem, 
u mnie go kupili. 

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
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5. Chłop. Żydzie, żydzie! 
trzymaj się bibliji, 
a nie twojich tych talmudów,
sielmów, kanaliji.
Żyd. Aj waj, aj waj! Z rękiem, z nogiem,
tsimam sie talmudziech,
a ty chlopie, ty psiajucho,
wielki balamuciech.

6. Chłop. Żydzie, żydzie!
kiedy mi nie wierzys,
ja juz pójde, się odwrócę,
a ty mnie całuj w rzyć.
tam prec za chalupiem,
tam sie schowaj, tam się zakryj,
z twojim kiepskim d......

(Gniewoszów)

1. Wśród nocnej ciszy głos się rozchodzi, 
wstańcie Polacy Bóg wam się rodzi, 
wstańcie starzy i wy młodzi, 
bo dla wszystkich Bóg się rodzi, 
w mieście Betlejem. 

2. Spieszmy ochoczo wszyscy Polacy,
także za morza nasi rodacy,
którzy żyją na obczyźnie,
niech myśl wznoszą ku ojczyźnie,
wszak są jej dziećmi.

3. A gdy staniemy tam wszyscy kołem, 
przed tym Dzieciątkiem uderzymy czołem, 
na kolana padniemy, 
i o łaski też błagajmy, 
których nam trzeba. 

4. Niech sejm nowy nie kończy na tem,
pracuje mądrze obstaje za tem,
by w podatkach pofolgował,
nad narodem się zlitował
ulżyć rolnikom

5. Rolnik narzeka bo go to boli, 
że w wolnej Polsce żyjem w niewoli, 
bo pracuje w pocie czoła, 
wójt i sołtys ciagle wola, 
zapłać podatek.

6. Są składki gminne i do sejmiku,
to gruntowy, to drogowy,
majontkowy, obrotowy
i wiele innych.

7. Próżno rolnicy tak narzekają, 
i lepszej doli wciąż wyglondają, 
lecz doczekać się ni mogą, 
szczęście chodzi inną drogą, 
a ich omija. 

8. Świnto dziecino, drogi nasz Panie,
prosimy Ciebie, niech sie to stanie,
żeby w Polsce lepiej było,
zło na dobre się zmieniło,
daj to o Boże

(Marianna Głuszek, Stanisławice)

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
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1. Na świętego Wojciecha, 
w Panu pociecha, 
graju i śpiwaju wsystko dla śmiecha. 
Jeden śpiwo: da na, da na 
Scepun se potłuk kolana, 
Iwan to do coła plaster przyłozył, 
Scepun se kolanka w korytko połozył,
Iwan trzeźwioł, Scepun przepiuł buty,
az zapiały tam koguty.

2. Przysedł tu Kozyra, wziół torbe syra, 
ale go nie uzył, nie burok siła,
Do sopy sie pozbiegali,
syr mu z torby wykradali.
Oj, zło to nowina!

darcie 
    pierza 

3. Przysedł ci Migduli, 
przyniósł dwie duli. 
Ni mieli gdzie schować, w kiesunecke tuli, 
Jak mu zagroł Wojciech miły 
Az mu dule wyskocyły z kiesunecki. 
Un do kiesunecki, duli nie stało, 
zaroz mu sie prędko tańca odechciało. 
Un po sopie fiku miku, 
w jednym bucie i trzewiku weseli sum. 
Un po sopie duli suko, 
a dula go w plecy stuko, bierz co swoje.

4. Wysła dziewcyna za borowina,
a Janek za nium z butelkum wina. 
Dogunił ci jum na duzem moscie,
wróć sie, dziewcyno, bo tam sum 
goście. 
Ja sie nie wróce, az sie nauce,
kupie se kościół i kamienice.
W ty kamienicy, bioło straz stoi,
jus ci dziewcyna do ślubu stroi.
Stroi sie, stroi w złotu korune,
jak odjezdzała w daleku strune.
Az se na główce włosy stargała.

(Kazimierz Krekora,

 Psary)
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darcie 
    pierza 

1. Co ześ, Marysiu, robiła, 
Ześ cału nocke świciła. 
Oj, dana dana, oj, dana, dana, 
Ześ cału nocke świciła. 

2. Drobno kapuste siekałam,
Na ciebie, Janku, cekałam,
Oj, dana dana, oj, dana, dana,
Na ciebie, Janku, cekałam...

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Na wójtowej roli, studzienecka stoi, 
Nie widać, nie słychać kochanecki  moji. 

2. Cy ty sie mnie bois, albo sie mnie wstydzis,
ze do moji studni po wode nie chodzis?

3. Gdyby jo sie boła, albo sie wstydziła, 
toć bym ja za tobum do wody wskocyła. 

 
4. Do wody, do wody, co sie bystro tocy,

Za tobum, Jasieńku, co mos corne ocy.

5. Corne ocy mamy, na sie spoglundamy, 
Cóz komu do tego, ze my sie kochamy. 

6. Cóz komu do tego, co kogo obchodzi,
Kochać sie bedziemy, wsak jesteśmy młodzi.

7. Dudni woda, dudni w cembrowanej studni,
Zakochać sie łatwo, odkochać sie trudni.

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Ej, od Krakowa jade w dalekie, obce strony,
Bo mi nie chcieli dać dziewcyny ulubiony.
Serokim gościńcem jedzie wóz za wozem,
Jak mi ji nie dadzum, przebije sie nozem.
Przebije sie nozem, nóz utopie w Wiśle,
O tobie dziewcyno, hosa dyna, 
o tobie ciungle myśle
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PIEŚNI  
WIElKANoCNE  

  I PRZyŚPIEWKI dyNGUSoWE

1. A w niedziele rano, 
rano po gradusie, 
(: chodził som Pan Jezus 
po dyngusie. :) 

 
2. A my chłopcy mali, 

 jesce rani wstali, 
(: i Pana Jezusa,
 naśladowali. :) 

 3. A i mijaliśmy,
malowane progi,
(: po których chodziły
Jezusowe nogi. :)

4. Za tymi progami, 
stoi kamienica 
(: za tą kamienicą 
mieni sie pszenica. :) 

5. Cemu jej nie żniecie,
cemu nie siececie 
(: ino sacujecie, 
co za nią weźmiecie. :) 

6. Weźniecie, weźniecie
te zlote talary,
(: bedą sie wom one,
po stole tacały. :)

(Feliksa Morawska, Augustów, ur. 1923 r.)

Czasem dodawano:

7. Pani gospodyni podkówkami stuka
dla nas dyngusiarzy dobry dyngus suko.

 
8. Suko una suko, żeby wysukała dla nas 

dyngusiarzy dobry dyngus dała. 

9. Nie wynosi, nie wynosi jajecka jednego
bo się pobijemy wszyscy koło niego.

10. Wynieśże nam wynieś kope osiemnaście, 
 to się podzielimy na lipowym moscie. 

 
11. Na lipowym moście na lipowej desce

 wynieśże nam wynieś ze dwadzieścia 
 jesce.

(Garbatka – Letnisko, Głowaczów)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Czy Wy śpicie czy nie śpicie 
czy nam śpiewać pozwolicie.
Do każdego domu wstępujemy 
zdrowia, szczęścia winszujemy.
A żebyście zdrowi byli 
nas dyngusiarzy do domu wpuścili.

(Głowaczów)

Na Ziemi Kozienickiej Śmingus – Dyngus rozpoczynał się już od rana. 
Grupy dynguśników chodziły od domu do domu wesoło śpiewając i domagając się 
„dyngusa” - wykupu, w postaci drobnych podarunków. 
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PIEŚNI  
WIElKANoCNE  

  I PRZyŚPIEWKI dyNGUSoWE
1. My chodzimy po dyngusie 

I śpiewamy o Jezusie 

2. O Jezusie i o Synie
Kto w Boga wierzy ten nie zginie 

3. Piotrze Pawle weź te klucze
Idź do raju wypaść dusze

4. Tylko jednej nie wypuszczaj 
Bo ona siła nagrzeszyła 

 5. Ojca, Matkę zabić chciała
Lecz nie zabiła wymierzyła 

6. Gorsze było wymierzenie
Niż ojca, matki uderzenie

7. Wymierzenie w mierze stoi 
A uderzenie szybko się goi 

8. Do tego tu dumu wtympujemy 
zdrowia, scyńścia winsujemy. 

9. Winsujemy wesoło
od Pana Jezusa od samego.

10. Od Pana Jezusa, od Maryji
 wynieś nam dyngus Pani Gospodyni.

(Garbatka – Letnisko)   

lub

My chodzimy po śmigusie
Będziemy śpiewa o Jezusie
O Jezusie i o Synie, kto w Boga wierzy ten nie zginie
W Wielki Czwartek w Wielki Piątek cierpiał Pan Jezus za nas smutek
Za nas smutek za nase rany cierpiał Pan Jezus ukrzyżowany
Piotrze Pawle weź te klucze idź do raju wypuść dusze
Tylko jednej nie wypuszczaj co ojca matkę zabić chciała
Przecież żem ich nie zabiła dopiero żem się zamierzyła
Uderzenie to się zgoi a zamierzenie w mierze stoi
Matka Boska rano wstała i śmigusom da kazała
Ze dwa jajka kromkę chleba bo śmigusom da potrzeba 

(Jadwiga Chmielewska z Markowoli, 

Halina Jagiełło – Marianów, 

Zofia Twardowska– Kociołki )
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Przyszliśmy tu po dyngusie
I śpiewamy o Jezusie
O Jezusie i Maryi
Bądźcie zdrowi nasi mili
Dajcie nam coś dajcie 
Co nam macie da

Bo nam jest już zimno 
Pod okienkiem sta

Szczęścia zdrowia wam życzymy
Bo już od was odchodzimy
My chodzimy i śpiewamy
Do koszyczka też zbieramy
Co macie nam da
to dajcie
Długo sta
nie pozwalajcie

(Teresa Jabłońska

z Sarnowa)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Przyszliśmy tu po dyngusie 
Zaśpiewać Wam o Jezusie 
O Jezusie i Maryi i o świętej Familii 
Alleluja, Alleluja 
O Jezusie i Maryi i o świętej Familii 
Alleluja, Alleluja 

2. Wesoły nam dzień dziś nastał,
Którego z nas każdy żądał
Tego dnia Chrystus zmartwychwstał
Alleluja, Alleluja
Tego dnia Chrystus zmartwychwstał 
Alleluja, Alleluja!

 
3. Król niebieski k’nam zawitał

Jako śliczny kwiat zakwitał
Po śmierci się nam pokazał
Alleluja, Alleluja 
Po śmierci się nam pokazał
Alleluja, Alleluja!

(Magnuszew)

Przyszliśmy tu po dyngusie
Zaśpiewamy o Jezusie,
O Jezusie o Maryi
O kwiateczku, o Lylyji
Jak ta lylyja w ogrodzie kwitała
To się Maryja Józefa pytała
Józefie, Józefie, gdzieżeście bywali
W Betlejem w Betlejem dzieciątku śpiewali
Z Wielkiego Czwartku na Wielki Piątek
Cierpiał Pan Jezus za nas smutek
Za nas smutek, za nas rany
Za nas ci tu za nas, chrześcijany.

(Magnuszew)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Przyszliśmy tu po dyngusie, 
By zaśpiewać o Jezusie. 
O Jezusie i Maryji, 
A żebyście w zdrowiu zyli, 
A po śmierci w niebie byli 

Do izby wpuście, 
bo my po dyngusie
A dajcie co macie dać,
 bo nam tutaj zimno stać 
 
Dyngus, dyngus, po dyngusie,
Leży placek na obrusie.
Matka kraje i rozdaje,
Gospodarzu dawaj jaje! 

Stoi beczka z miodem
nie umorzy głodem
baranek pieczony
niech będzie pochwalony.

Od jeziora do księżyca,
Od wieczora aż do świta 
Wielka Noc.

Cóż tam na przypiecku piera tąpa?
Wstępna środa żurowi ustąpa.

(Garbatka – Letnisko, 

Głowaczów)
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1. Chodziliśmy po dyngusie,
śpiewaliśmy o Jezusie.

2. W wielgi cwartek, w wielgi piątek,
cierpiał Pan Jezus za nas smutek.

3. Za nas smutek, za nas rany,
za nas grzesne chrześcijany.

1. Po Dyngusie chodzą 
Sami kawalerzy 
Co Tobie dziewczyno 
Nic złego nie zrobili 

 
2. Nic złego nie zrobili 

Według serca Twego
Nie lej że nas wodą 
Nie rób, że nam tego 

3. Bo jakbyś oblała
To byś źle zrobiła 
Oblała byś tego 
Coś o nim mówiła

4. Coś o nim mówiła 
On Cie w sercu nosi 
Pójdzie do Mamusi 
O Ciebie poprosi 

5. O ciebie poprosi 
I powie „Dzień dobry”
A Mamusia mu odpowie
To zięciosek dobry 

6. To zięciosek dobry
Dobre wychowanie
O co Ci się rozchodzi
Dziewczyno kochanie

7. Rozchodzi mi się
O moje wesele
Będzie w karnawale 
W tym naszym kościele

(Głowaczów)

4. Trzech zydowiąt, jak katowiąt,
Pana Jezusa umęcyli.

5. Umęcyli, ukrzyzowali,
Do krzyza go przykowali (v. Przywiązali)

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Miły gospodarzu, puście nas do izby,
Boć nas tu niewiela, nie zrobimy ciżby.
Stoimy za drzwiami, jest Pan Jezus z nami.

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

W domach, w których zamieszkiwali ludzie 
starsi, bardzo religijni, dość powszechną  
formą było rozpoczynanie dyngusowych  
śpiewek od akcentów związanych z wiarą,  
religią:

1. Chrystus Zmartwychwstan jest 
Nam na przykład dan jest 
Iż my mamy zmartwychwstać 
Z Panem Bogiem królować Alleluja 

2. Leżał trzy dni w grobie
Dał bok przebić sobie
Bok, ręce, nogi obie
Na zbawienie człowiecze Tobie Alleluja

3. Trzy Maryje poszły 
Drogie maści niosły 
Chciały Chrystusa pomazać 
Jemu cześć i chwałę dać Alleluja 

4. Gdy na drodze były
Tak sobie mówiły
Jest tam kamień niemały
A któż nam go odwali Alleluja

(Głowaczów, 

Magnuszew)
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1. Powiedz nam Maryja 
Gdzieś Pana widziała 
Widziała Go po Męce 
Trzymał chorągiew w ręce Alleluja 

2. Gdy nad grobem stały 
Rzekł im Anioł biały
Nie bójcie się dziewice
Ujrzycie Boże lice Alleluja

3. Łukasz z Kleofasem 
Obaj jednym czasem 
Szli do miasta Emaus 
Spotkał Ci ich Pan Jezus Alleluja. 

4. Bądźmy więc weseli
Jak w niebie Anieli
Czegośmy pożądali
Tegośmy doczekali Alleluja

(Głowaczów)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

A myśmy razem siedli
Przy Baranku Białym
Rozważać święte słowa,
Co wieki już przetrwały.
I jajko podzielimy,
Jak rzekłeś Panie wszyscy,
I już nie będzie obcych, 
Bo każdy będzie bliski….

Wielkanocne biją dzwony….
Cały kraj nasz rozdzwoniony,
Cały kraj nasz rozmodlony
Wielkanocne biją dzwony…

W domu, w każdej chacie,
Gdzie byś poszedł, drzwi otworzył,
Są kraszanki, są kołacze
I Biały Baranek Boży.
Borówkami umajony.
Wielkanocne biją dzwony…..

(Sieciechów)

Wstał Pan Jezus z martwych
po trzydniowej Męce.
Chodzi po wsi naszej z chorągiewką w ręce.
Powiewa nią, wyśpiewuje swoją Alleluję.

(Sieciechów)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Dobrzy ludzie czy wy wiecie
Cuda dzieją się na świecie
Zmartwychwstał Jezus na śmierć skazany
Poniżany i ukrzyżowany, 
potem w grobie pochowany
Grób jest pusty Jezus żyje
Chwalmy Boga i Maryję Alleluja! Alleluja!

(Teresa Jabłońska 

z Sarnowa)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

W wielki poniedziałek 12 – 15 - letnie dziew-
częta obchodziły wieś z zieloną, ustrojoną we 
wstążki i kwiatki gałązką jedliny lub choiny. 
Wstępowały do każdej chaty i potrząsając  
gałązką śpiewały:

1. Nas gaik zielony, 
pieknie ustrojony. 
Usrojiły ci go 
Molendzkie panienki. 

2. Nas gajicek idzie 
sobie do browaru,-
za nasym gajikiem
chłopacyska chmarą. 

3. Nas gajicek idzie
sobie do sadzawki,-
za nasym gajikiem
kwaterka gorzałki

(Molędy, Sieciechów, Bąkowiec)
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W zamian za życzenia i śpiew dynguśnicy do-
magali się wykupu w postaci pisanek, słodyczy, 
pieniędzy:

Gospodarzu z siwą bródką, 
Poczęstuj nas dobrą wódką. 
Jak nie wódką to arakiem, 
Gospodarzu nie bądź takiem. 

lub

Gospodarzu z siwą bródką
Poczęstuj nas dobrą wódką
Jak tę wódkę wypijemy
Jeden zięciem zostaniemy.
 

(Garbatka – Letnisko, Głowaczów)

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

1. Gospodarzu hej nieboże, 
Bo nam zimno stać na dworze 
Daj dyngusa, a nie mało 
Będzie Ci się szykowało 
Alleluja, Alleluja!

2. Gospodarzu z siwą bródką,
Poczęstuj nas dobrą wódką,
Jak tę wódkę wypijemy,
Jeden zięciem zostaniemy.

3. Gospodarzu z siwą bródką, 
Poczęstuj nas dobrą wódką, 
Jak nie wódką, to arakiem 
Gospodarzu nie bądź takiem 

4. Gospodarzu z siwą (czarną ) bródką,
Poczęstuj nas dobrą wódką,
Gospodarzu tak po cichu
Zdałoby się po kielichu.

5. Gospodarzu z siwą bródką,
Wynieś nam kielicha z wódką, 
Jak nie z wódką to z kiełbasą,
Ożenię się z córką waszą.

6. Gospodyni nie bądź taka.
Gospodyni nie bądź taka
Wynieś jajek pół przetaka
Jak nie jajek to pół plaka

(Magnuszew)

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

1. A dajcie nam dajcie całom kope sera 
żeby wam się krowa do boru nie gzieła.

2. Do boru nie gzieła, mleka nie gubieła
żeby sama do dum mleka przynosieła.

3. A Dajcie nam dajcie jajów osiemnaście
żeby wam się kury nie kreły po chwaście

4. Po chwaście nie kreły, jajów nie gubiły
żeby same do dom jaja przynosiły

5. A dajcie nam dajcie głowe baraniowom 
to wom namówimy bogatom synowom.

6. A dajcie nam dajcie połowę prosięcia
to wom namówimy bogatego zieńcia.

7. A dajcie nam dajcie te całom kiełbase
to będziemy kochać te córecki wase.

(Garbatka – Letnisko, Głowaczów
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1. Dajcież, że nam dajcie 
Tą całą kiełbasę, 
Bo jak nam nie dacie 
Z łóżka was wystraszę 

2. Dajcież, że nam dajcie
Tych jajek piętnaście,
Co wam kokoszeczka
Uniosła w poście

3. Dajcież, że nam dajcie 
Całą kopę syra 
Żeby wam krasula 
Do dom przychodziła 

4. Dajcież, że nam dajcie 
Całą litrę wódki 
Żeby wasza córka 
miała język krótki 

 
5. Dajcież, że nam dajcie

Co nam macie dać
Bo jak nam nie dacie 
nie będziemy śpiewać

(Halina Szafranek – Regów)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

A dojcie num dojcie jojek dwadzieścia pięć
Zeby wum się trafił do Mańki dobry zięć
A dojcie num dojcie pieceni z cielęcia
Byśta z Jaśka mieli pozundnego zięcia
Dojcie ze num dojcie i pieceń wołowu
Byście tez dostali i dobru synowu
A dojcie num dojcie całą kope syra 
To wum nastręcymy Andzi kawalira
A dojcie num dojcie łosołeckę masła 
Żeby wum się krówka sama w polu pasła
A dojcie num dojcie oj co num mocie da
Bo my już pomarźli nie będziemy ceka

 (Jadwiga Chmielewska

z Markowoli)

Do izby nas wpuście, bo my po śmigusie.
A dajcie, co macie dać, bo nam tutaj zimno stać
Krótkie mamy kożuszki, to nam pomarzną 
brzuszki.

(Sieciechów)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Dajcież, że nam dajcie 
co macie nam dać 
bo jak nie dacie, 
będziemy dachy rwać. 

2. Co macie nam dać to dawajcie,
Po kątach się nie chowajcie.
Bo u nas taki zwyczaj, 
że jak nie masz to pożyczaj.

3. Aby nam nie dajcie 
jednego jajeczka 
Bo by się zaśmiała 
sąsiednia dzieweczka. 

 
4. Dajcie, że nam dajcie 

Tą całą kiełbasę, 
Niechże ja się nią
Trzy razy opasę.

5. Dajcie, że nam dajcie 
Kawałeczek sera 
Żeby wam granicha 
Do dom przychodziła. 

6. Za dyngusa dziękujemy
zdrowia i szczęścia wam życzymy
bądźcie zdrowi i weseli
jako w niebie są anieli.

(Gniewoszów)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Dajcie, dajcie co macie dać! 
Bo jak nie dacie to będziemy strzechę rwać!
Wejdziemy na skrzynkę, zdejmiemy słoninkę, 
wleziemy na faskę, zdejmiemy kiełbaskę! 
Dajcie jajek pięć to będę wasz zięć, 
dajcie jajek sześć to będzie co zjeść. 

(Sieciechów)
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1. Wieziemy tu kogucika
dajcie jajek do koszyka
dajcie choćby i ze cztery
a do tego ze dwa sery
dla kogucika !

 
2. A po co ten kogut na przedzie wózka ? 

A niezwykły jest to kurek 
Skrzydła z dykty ogon z piórek
Grzebieniasty. Kolorowy. 
Wielkanocny. Dyngusowy. 

3. Do was tutaj wstępujemy
Zdrowia, szczęścia winszujemy,
dajcie też, co macie dodać,
jajek, sera nie żałować
dla kogucika.

(Garbatka - Letnisko) 

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

 

Lato idzie, zima schodzi,
Oj, nas kogutek boso chodzi.
A złóżcie się po grosowi,
Kupcie buty kogutkowi.

(Sieciechów)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Zbawicielu świata przywróć młode lata
Zeby się groch rodził jo po niego chodził 
Jo do grochu z worem chłop do mnie z tumporem 
Zagrodził mi drogę utruncił mi nogę
A jo jemu za to kozusek na lato
I copecke z piórkiem, nazwali mnie Turkiem
A jo to piórecko pod copeckum nosę
Paniu gospodyniu o dyngusik prosę
Pani gospodyni już z łózecka wstaje 
Na pewno z uśmiechem dyngusika daje
Daje mi jajecko i pęto kiełbasy 
Byśmy se pojedli za wszyściutkie czasy

(Maria Zięba

z Wysokiego Koła)

Nie wynoś jajecka jednego,
Bo się dyngusioki pobiją o niego.
Na lipowym moście,
Na lipowej desce,
Wynieśże nam wynieś ze dwadzieścia jesce.

Wynieśze nam wynieś,
Kopów osiemnaście,
To się podzielimy na lipowym moście.
Pani gospodyni
Bucickami stuko,
Dla nas dyngusiarzy,
Dobry dyngus suka.
Suko ona suko,
Zeby wysukała,
Dla nas dyngusiorzy,
Dobry dyngus dała.

(Garbatka – Letnisko)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Wstępna środa ustępuje, 
Kuchareczka żur gotuje 
Alleluja, Alleluja!

2. Chrystus Zmartwychwstały wstaje,
Dawaj babo, dawaj jaje!!

(Garbatka – Letnisko)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Po otrzymaniu darów śpiewający serdecznie 
dziękowali gospodarzom. Poza szczęściem  
i zdrowiem, zwłaszcza dla młodych dziewcząt 
w domu były życzenia szybkiego i szczęśliwego 
zamążpójścia:

Za ten dyngus dziękujemy,
szczęścia, zdrowia wam życzymy
A żebyście w zdrowiu żyli
A po śmierci w niebie byli
Alleluja, Alleluja...

(Głowaczów)
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1. Dzinkujemy za te dary
coście num tu darmo dali. 

2. Darmo dali i nie żałowali 
żebyście się za to do nieba dostali 

3. Do nieba dostali w niebie królowali
Na wieki, na wieki Boga oglądali

(Głowaczów,

 Garbatka - Letnisko)

Za podarki dziękujemy 
Zdrowia szczęścia wam życzymy
Żeby wam się dobrze żyło
Wszystko samo się mnożyło
I na polu i w komorze
A kokoszki by na wiosnę
Po dwa jajka na dzień niosły
Bądźcie zdrowi i weseli
Tak jak w niebie są anieli

(Stanisława Janiszewska z Marianowa)

Wesoły dzień nastał, zadźwięczały dzwony!
Kołem, kołem boróweczki, jak wianek zielony.

Ścielże się obrusie, jako śnieżek biały.
Mojej mamy rączki drogie ciebie rozkładały.

Rozkładały ciebie na tym długim stole,
Żeby było dość dla wszystkich miejsca 
w naszym kole.

(Sieciechów)

1. Za ten dyngus dziękujem 
Zdrowia, szczęścia Wam życzymy 
Żeby Państwo długo żyli, 
A po śmierci w niebie byli 
Alleluja, Alleluja!

 

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

2. Za ten dyngus dziękujemy,
szczęścia, zdrowia winszujemy, 
żebyście Państwo długo żyli,
kapeluszem wódkę pili. 

3. Za ten dyngus dziękujemy,
szczęścia, zdrowia winszujemy,
a żebyście długo żyli,
i dyngusa wynosili.

(Magnuszew)

I my się cieszymy, i Wam też życzymy,
Byście doczekali swojej setnej zimy.

Na te radosne święta,
wszyscy się cieszymy
i wam wszystkim szczerze,
z serca dziś życzymy:
dużo łask od Pana, który z grobu powstał,
aby w gronie naszym na zawsze pozostał.

Święcone jajeczko, śliczna malowanka!
Śpiewam sobie, skaczę od samego ranka.
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Jeżeli się zdarzyło, że nikt nie zareagował i nie 
wyniósł dyngusu, dyngusiarze odchodzili bez 
słowa lub śpiewali życzenia w formie uszczypli-
wej, żartobliwej przyśpiewki:

1. A w tej chałupie,
same goło dupce
sami, nic nie mają,
nikomu nie dają 

2. Przez to podwóreczko
Płynie gnojóweczka 
W tej chałupce siedzi 
Chytra Żydóweczka 

3. Siedzi Żydóweczka
Sama nic nie miała
I nikomu nie dała 
I dlatego do nieba się nie
dostała.

4. Przyszliśmy tu z Bogiem 
i pójdziemy z Bogiem 
żeby wam byk jaja porozrywał rogiem 
Alleluja, Alleluja…

(Głowaczów)

Finałem chodzenia po dyngusie była uroczysta 
biesiada dynguśników. Do tańca często przy-
grywano na akordeonie.

W Wielkanocny Poniedziałek od rana urządza-
no zabawy i psikusy, na które wszyscy czekali 
przez cały okres postu. W tym dniu oczywiście 
polewano się wodą, przy tym śpiewając:

W poniedziałek dyngusowy
Wsyscy mają mokre głowy.
Leci woda z konewecki,
Chłopcy gonią panienecki.

(Garbatka - Letnisko)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Śmigus! Dyngus! Na uciechę 
z kubła wodę lej ze śmiechem! 
Jak nie z kubła, to ze dzbana, 
śmigus-dyngus dziś od rana!

Staropolski to obyczaj, 
żebyś wiedział i nie krzyczał, 
gdy w Wielkanoc, w drugie święto, 
będziesz kurtkę miał zmokniętą.

(Sieciechów)

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Jesce cisza, spokój błogi
Jesce suche są podłogi.
Ale woda wkrótce tryśnie,
Popłyniemy jak po Wiśle.

(Garbatka -Letnisko)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Wstań dzieweczko, bo już świta,
Tyś pieprzynką jest okryta,
My pieprzynkę odkryjemy
Ciebie wodą oblejemy
 
W tej chałupce, w tej niedużej,
Jest dziewczyna jak kwiat róży,
Jak kwiat róży jak lelija
Dyngusików nie omija.

Przez podwórko płynie woda
Tu dziewczyna jak Jagoda
Jak Jagoda jak Lilija 
z dyngusikiem się uwija 
Alleluja, Alleluja

Przez to podwóreczko 
Bystra woda leci
Niechże Wam Pan Jezus
Błogosławi dzieci

(Głowaczów,Garbatka -Letnisko, Magnuszew)
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Nie wygienaj owcarecku owiec na rosę.
Bom ci wianka i chustecki nie uwiła (nie usyła),
cóz ci poniosę

(Sieciechów, Gniewoszów)

W sieni obarek, obarek
w sieni obarek, obarek (klocek),
żaden mi się nie udał
tylko owcarek

(Sieciechów, Garbatka - Letnisko)

1. Podskocz wołoski synie, 
jak mi owiecka zginie. 
A nie zginie ci żadna, 
tylko maluśka carna.

 
2. Posła do jegomości,

ząda sprawiedliwości.
Sam się jegomość pyta,
gdzie ta dziewcyna sypia

(Ryczywół)

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

PASTERSTWo
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Sobótka
1. Wyryć murawkę, 

położyć ławkę 
wierzbową]:] 
A wy dziewcęta, 
a wy jedyne, 
spać do dom[:]. 

2. A kiej – ze się ty,
mój święty Janie, 
ozenis? 
Kiej sobie zonkę 
kiej se nadobną 
Narajis? 

3. Jest tu nadobna 
jest Marysieńka, 
Zostanie; 
bo se Pawełka 
bo nadobnego 
dostanie. 

4. Jest tu nadobna
jest Zosinecka,
zostanie;
bo se Jandrusia,
bo nadobnego
dostanie itp.

1. Ma spódnicę w paski, 
chodzi bez zapaski. 

2. Ma wianecek w prązki 
 wiewają się za nią wstązki. 

3. Ma wianecek z piwonije,
z chłopcami – ci go przepije.

4. Ma wianecek z białej rózy
kazdy dworus jemu słuzy

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

PASTERSTWo
1. Hej święty Jonie! 

Pytam sie ciebie samego, 
cos nam tu przywióz nowego, 
hej święty Jonie? 

2. Hej święty Jonie! 
Przywiózem wam beckę rosy 
hej toć dziewulom do kosy,- 
hej święty Jonie! 

3. Hej święty Jonie!
Przywiózem wam beckę rosy.-
hej toć parobkom do krasy,
hej święty Jonie!

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Przeleciał sokół przez ten Macków dom.
Pad pad w ogródecku,
przypiąn na ziółecku,
roztocył ogon

(Kozienice, Psary, Samwodzie – zapiska z roku 1854)

1. W dzień wigiliji świentego Jana 
jaśniał pagórek z wiecora 
(: na tym pagórku siedziała mama 
trzymała córke zemgloną. :) 

2. Nie płacz Anielciu, nie płacz aniele,
ja jeden Leon na świecie,
(: chociaż un u nos nie bywoł wiele
ale jak wróci, nie rzuci. :)

3. Leon przyjeżdża tu juz po ślubie, 
weselni goście tańcujom, 
(: a Karolina stoji przy stole, 
inni jej usta całują. :) 

4. O Karolina moja jedyna,
 gdzie twa przysinga, zaklencia,
(: przed tym mówiłaś, przyjedź, ach przyjedź,
a teraz z innym ślub wziełaś. :)

(Feliksa Rembisz, 

Stanisławice)
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Żniwa
1. W około moja, w około,- 

gdzie była psenica, 
tam goło. 

2. Gdzie była psenica tam niemas, 
tylko mendelki (v. Kopecki) 
[kieby las

3. Dopóty’śmy się krązyli,
aze’śmy psenickę skońcyli.

4. Dozęna jeji dziewecka, 
a za jasnego słonecka. 

5. Doząn-ci ją i młodzieniec, 
cerwony złoty za wieniec. 

6. Nie-lada wianek, nie-lada,
bo go uwiła gromada.

7. Gromada wianek uwiła, 
by się gorzałki napiła. 

8. Prosiemy pana po wieniec, 
a nam za wieniec cerwieniec. 

9. Juz nas pan chodzi po sieni,
trzyma se ręce w kieseni.

10. Juz po dukacie wyjmuje, 
 dla przodownicy daruje. 

11. Otwórz nam panie nowy dwór,
 niesiemy z pola wsytek zbiór.

12. Otwórz nam panie wierzeje,
 juz sie na polu nie chwieje.

13. Weź-ze se panie ksiązecki, 
 porachuj-ze se kopecki. 

14. Ekonom ci je rachował,
 połowę sobie nachował. 

15. Sprawił-ci za to buciki,
 swojim kochankom trzewiki.

16. Spraw-ze nam panie 
 okręzne, 
 zwijaliśmy się potęznie. 

17. Gdzie był najgorsy ościsko, 
 wołał ekonom: rznij nisko! 

18. Dozynaliśmy do staja,
 przodownica nam ustała.

19. Dozynali’m do łuzyka, 
 będzie (beczka) piwo i muzyka.

20. Dozęliśmy zytka i jarki, 
 spodziewamy sie gorzałki. 

21. Dozynaliśmy do drogi,
 będziemy jedli pierogi.

22. Kucharecka je warzyła,
 brzucho sobie oparzyła. 

23. Daj-ze nam (panie) 
 białego sera 
 da ci Pan Jezus ładnego 
 syna. 

24. Wystaw nam panie piwa 
 beckę,
 by ci dał Pan Bóg ładna 
 córeckę.

25. Za dworem kacki są w życie, 
 nasa pani w aksamicie. 

26. Za dworem kacki i w błocie, 
 nasa pani (chodzi) i w złocie. 

27. A przy dworze zakwit mak,
 nasa pani kieby kwiat.

28. Przede dworem carna burza, 
 nasa pani kieby róza. 

29. A nas pan kieby lelija, 
 wsiad na konia i wywija. 

30. Nasa pani stoji we drzwickach,
 we śnurowanych 
 trzewickach.

31. Nade dworem zielone 
 listecki, 
 nasa pani ma ślicne 
 dziatecki. 

 32. Nasa pani w lustrze stoji, 
 perłami se cypek stroji. 

33. Stroji się, stroji,
 bo jej przyzwojicie,
 bo na jej cypecku
 ślicne je wysycie.



23

Żniwa 34. Przede dworem carny kierz, 
 nas karbowy kieby pies. 

35. Nasemu karbowemu róg 
 tabaki, 
 bo ón gorsy od sabaki. 

36. Przede dworem wisi snurek
 nas pan Józef jako kurek.

37. Nas pan Józef jest w kłopocie, 
 rozwiesił portki na płocie. 

38. Jak się świnie wywarły,
 portcyska mu wyzarły.

39. Zabij nam panie jałowicę,
 damy karbowemu 
 podogonicę.

40. A ekonomowi sam ogon, 
 bo nas nie puscał wcas 
 do dom. 

 41. A dodamy mu i głowę,
 ze pozabijał ludzi połowę. 

42. Podcinałeś nas (ekonomie)
 [podcinał, teraz się 
 za nami przycyniaj

43. Podcinałeś nas batami, 
 teraz się przycyń słowami. 

44. Wyganiałeś nas, wyganiał,
 nie dałeś nam jeść 
 śniadania. 

45. Leniwy Majdański 
(pan) leniwy,
stoji pszenicki dwie niwy.

46. A nas pan dziedzic nie taki, 
 pozbierał z pola i kwiaty. 

47. U nasego pana w zapolu,
 u Majdańskiego na polu. 

48. U nasego pana z cepami,
 do Majdańskiego 
 z sierpami.

49. U nasego pana cepy biją,
u Majdańskiego wilcy 
(w zbożu [wyją]        (Kozienice, Starawieś, Stanisławice)

1. Około moja, około, 
gdzie było zyto, tam goło. 

 
2. Gdzie było zyto, tam niemas, 

tylko snopecki kieby las. 

3. Do staja żniwiarki,
do staja, do staja.
nasa przodownica
juz-ci nam ustała.

4. Pozynaj, pozynaj, 
mała żniwiarecko, 
maluśkie rącki mas, 
zostałaś daleko. 

5. Choć’em ja została 
nie będę płakała, 
bo by mnie od płacu
główecka bolała.

6. Chodzi nasa pani po sieni,
trzyma sobie rącki w kieseni.

7. Oj i ta Zosieńka koło niej, 
oj i najwierniejsa słuzka jej. 

8. Oj otwórzcie nam ganecek,
bo wieziemy wam wianecek. 

9. Zabij nam panie jałowicę,
damy karbowemu połowicę.

10. Bo ón nas miewał w cięzkij męce. 
 Bo nam patrzył wciąz na ręce. 

11. Ekonomowi damy rogi, 
 bo nam zaglądał między nogi.

12. A polowemu damy ogon,
 bo nas nie chciał puscać do dom.

(Kozienice, Augustów, Kociołki)

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 23
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dożynki
1.  Plon niesiemy plon, 

w gospodarza dom.
Zeby dobrze plonowało,
zeby sto metrów wydawało.
Plon niesiemy plon,
w gospodarza dom.

1.  Przyjechoł do nij piękni ubrany, 
(: pod zielony ganecek,:) 
i capki unosi i ładnie jom prosi 
o ruciany wianecek. 

2.  Ona mu dała, choć go nie znała,
(: on ji pięknie dzinkował,:)
dzienkuje jo tobie moja najmilejszo,
zachowum do dla siebie.

3. Nie wysło wiele śtery niedziele, 
(: jak jo za nim posłała,:)
cy ty ni mos kunia, cy cie ni ma w doma, 
cy ci mama nie dała. 

4. Miołem jo kunia i byłem w doma,
(: mama mi nie wzbraniała, :)
a ino mi inso w moim sercu milso,
drozyne zabiezyła.

5. Jeśli ci inso w twym sercu milso,
(: to jedź do nij, jedź do nij,:)
a jak sie nie wydom, to sie ludziom przydom
ach mój Boze jedyny.

(Feliksa Smolarczyk, Stanisławice, ur. 1900 r.)

2.  Rac ze panie wstać,
wieniec odebrać.
Bo tyn wieniec z nasy roli,
cyste ziarno bez konkoli.
Plon niesiemy plon,
w gospodarza dom...

(Agnieszka Kłos, Stanisławice, ur. 1899 r.)

Niesiem z pola plony, niesiem wian, 
Przodownikom pracy, miodu dzban. 

Hej, idzie nasza gromada, idzie z wieńcem, oj rada.
Niesiemy, niesiemy złoty wian, już go nie odbie-
rze dziedzic nam.

Hej, idzie nasza gromada, idzie z wieńcem, 
oj rada.
Idziemy z pieśniami, wielu nas, a w oczach 
mamy słońca blask.
Otwórzcie nam, ludzie, szeroko wrota,
Niesiemy wam wianek ze szczerego złota.

Plon, niesiemy plon, ze szczerego złota plon.

Bogate i daj urodziwe wiano,
Nie będziesz się, wianku, nigdy kłaniał panu

Plon, niesiemy plon, ze szczerego złota plon.

We wstążki ubrany, wianek i kwiaty,
Dziwują się ludzie, jaki on bogaty.
Plon niesiemy plon, w gospodarza dom.

(Kazimierz Krekora, Psary)

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
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dożynki
Czemuż to, dziewczęta, wijecie ten wianek?
Oj, bo pszeniczne kłosy z pola już zebrane.

Ej, czemu żeście, chłopoki, 
nie wyszli dziś w pole?
Oj, bo przepióreczka w polu, a żyto w stodole.

Dziś ten śpiewał, ten będzie tańcował,
Ej, co na polu w żniwa, rąk nie pożałował.

Co rąk nie żałował, nie szczędził mozołu,
Ten dziś wieniec z nami przyniósł tu pospołu.

Otwórzcie wrota, otwórzcie i bramy,
Bo my wieniec ze złota składamy.

W tym wieńcu ziarno i słońce,
I serca nasze gorące.

Nie lada wian, to nie lada,
bo go uwiła gromada.

Gromada go dziś przynosi,
By starosta chleba miał dosyć.

Niech nam plonuje i wzrasta
przyjaźń gromady i miasta.

Ożeniłem się na ty Brzeźnicy,
Dali mi za nią meter pszenicy.
Oj, dyna, dyna, dyna,
Oj, dyna, dyna, da.
Dali mi krowę, co nie może wstawać,
I muszę ja jej kartofle dawać,
Oj, dyna, dyna, dyna,
Oj, dyna, dyna, da

(Kazimierz Krekora, Psary)
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oDPUSt
Sieroty wielkim głosem płakały,
że aż na głowie włosy targały,
żebyś ty matko z grobu powstała
choćbyś nam krople wody podała.

Ach niescynśliwa godzina była,
w której nas matko na świat zrodziła,
bo teraz z głodu juz umieramy,
kawałka chleba nawet nie mamy.

Więc Matka Boska to uczyniła
bułke im chleba z nieba spusciła
chociaż go nigdy nie używały
tylko nań patrząc głodu nie znały.

Więc za dar Boży z najświetszej ręki,
takie serdeczne głosząc podzięki,
juz stąd od ciebie nie odejdziemy,
tu w tej kaplicy niechaj pomrzemy

(Stanisławice)

Pójdź, pójdź me serce do Częstochowy 
oddajmy ukłon nieba Królowy
pójdźmy ach pójdźmy na Jasną Górę
tam zobaczymy Panny figurę.

Sieroty we wsi dwie pozostały,
które rodziców wcale nie znały
gdzie weszli, tam je wnet pozbywano,
i zaraz dalej iść im kazano.

Ale trafiły raz do kaplicy,
w której był obraz Bogarodzicy,
więc popadali wnet na kolana
wołając głośno Matko kochana.

Więc Matka Boska głos ich słyszała,
z obrazu swego odpowiedziała
ach wy sieroty czego płaczecie,
wy ojca matki juz nie znajdziecie.
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oDPUSt PIEŚNI
dZIAdoWSKIE

1. Chodził ci Pan Jezus 
po proszonym chlebie, 
napotkał sierotkę 
w piaseczku se grzebie. 

2. Czego się sieroto 
po tym świecie błąkasz? 
oj da pono tu pono
ojca matki szukasz. 

3. Widzisz-że sieroto
ten jawór zielony?
oj pod tym-ci jaworem
twoja matka leży.

4. Ułom gałązeczkę, 
ułom-że i ze dwie, 
oj pochlaśnij, pochlaśnij 
po matczynym grobie. 

5. A któż to tam dudni 
po mojej mogile? - 
Ja matuniu sierotka,
weźcie mnie do siebie. 

6. A moja sieroto,
cóż tu będziesz robić? - 
Oj będe rano wstawać
na kwiateczki chodzić.

7. A moja sierotko 
cóż tu będziesz jadła? - 
To matulu co i wy, 
te drobne kamyki. 

8. A moja sierotko 
cóż tu będziesz piła? - 
To matulu co i wy, 
Bożą łaską żyła. 

9. Idź-że ty sieroto
do swojego ojca,
oj niech on nie żałuje
ubogiemu grosza.

10.  Idź-że ty sieroto 
do swojej macierze, 
a niech ona ci jeść da, 
koszulkę upierze. 

11.  Jak-ci mi jeść daje, 
to mnie przódy łaje, 
oj jak mnie obłoczy, 
po progach mnie włoczy. 

12.  O jak-ci mnie myje,
nakręca mi szyję,
a jak-ci mnie czesze,
lecą ze mnie plesze.

13.  Przysłał-ci Pan Jezus 
dwóch aniołów z nieba, 
oj wzięni sierotkę 
prościuchno do nieba. 

14.  Przysłał-ci Pan Jezus 
dwóch czartów z piekła, 
oj wzięni macochę 
by się w ogniu piekła. 

15.  Daj-że mi się Boże
na tamten świat wrócić,
oj wiedziałabym teraz
sieroty obłuczyć.

16.  Ładno-bym je myła 
i letko czesała, 
oj żeby ja się była 
piekła spodziewała. 

17.  Oj nigdy-bym sieroty
na świecie nie biła,
nóżki-bym umyła
i brud ten wypiła.

(Ryczywół,  

Świerże)
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1. Oj szed Pan Jezus drogą, 
święty Pietr ścieżką, 
i napotkali się 
z ubogą sierotecką. 

2. Oj pytają jej się: 
gdzie idzies dziecino? 
- A idę-ć ja, a idę, 
swej matuli sukać. 

3. Ty matuli nie znajdzies
i sama kaj zajdzies?
A widzis-ze dziecino
da klastor murowany.

4. Oj tamoj jest mogiła 
twej matki kochanej. 
Oj tam na mogile, 
tam latorość rośnie. 

5. Urwij-ze se gałązkę, 
urwij-ze se ze dwie, 
a umiataj, umiataj 
po matcynym grobie, 
oj az ci się do ciebie
oj matula odezwie.

6. A któż tam stuka, puka
po mojej mogile? - 
Oj ja-ć to, ja matulu
puśćcie mnie do siebie.

7. A cóz tu będzies jadła? 
cóz tu będzies piła? - 
Oj korzonecki gryzła, 
bozą manną zyła. 

8. A idź-ze ty dziecino 
do młodej macierze,
oj niechze ci młoda mać 
kosulkę upierze. 

9. O jak-ci mi ją pierze,
lecą z niej paździerze,
a jak mnie w nią obłócy,
po ziemi mnie włócy.

1. Chodził ci Pan Jezus 
po proszonym chlebie, 
napotkał sierotkę 
co w piaseczku grzebie. 

2. Czego-ż ty sierotko
Ojca, matki szukam, 
po świecie się błąkam. 

3. Widzisz-że sierotko
kościół murowany,
a w tym-to kościele
twoja matka leży.

4. A ułom-że sobie 
gałązeczkę, ze dwie, 
pochrośniej, pochrośniej, 
po matczynym grobie. - 

5. A któż tam chrobocze 
po mojim grobiku? - 
Ja-to, ja, mateczko, 
twoje dzieciąteczko. 

6. Puść-że mnie do siebie,
bo mi źle bez ciebie. -
Idź-że ty sierotko
do świekry, macierze,
niech-że óna tobie,
koszulkę upierze.

7. A jak-ci mi pierze,
to mnie za łeb bierze,
a jak mnie obłóczy,
po progach mnie włóczy.

(Kozienice)

10. A jak-ci mnie myje, 
po głowie mnie bije, 
a jak-ci mnie cese, 
po głowie mam plese, 
a jak-ci zaplata,
izbę mną zamiata.

11. Azeby mi się Bóg dał
do matuli dostać,
oj nózkibym umyła
i brudbym ten wypiła.

(Sieciechów, Wola Klasztorna)

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
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IGRASZKA, 

SWAWolA
1. U mej matki na polu, 

dwoje staj je kąkolu. 
A któz go nam opiele, 
celadecki niewiele. 

2. Pójdę ja go sama plić, 
a ty Jasiu za mną przyjdź. 
Ale ze mną nie igraj, 
aby nas kto nie zdybał. 

3. Choćby zdybał i ociec,
to on ni ma nam co rzec (powiedzieć).
Choćby matka zdybała,
sama rada igrała.

(Kozienice, 

Kuźmy)

1. Kąpała się Kasia w morzu, 
ostawiła konie w zbożu. 
Jechał Jasinek z kościoła, 
zająn koniki ze dwora.

2. Kasia z morza wyskocyła, 
cerwony (dukat) mu połozyła.
Połozyła trzy talary: 
oddaj konie, oddaj stary! 

3. Weź-ze Kasiu, weź to złoto,
prześpijma się nockę za to.
A przyjdę ja nad wiecorem,
miejze komórkę otworem.

(Kozienice, 

Stara Wieś)

1. U nasego młynarza, 
u nasego młynarza, 
młynarza, młynarza, 
jest tam Kaśka jak róża,
jest tam Kaśka jak róża.

2. A pan o nij nie wiedział, [:]
nie wiedział, nie wiedział,
jaz mu słuzka powiedział. [:].

(Kozienice, Nowa Wieś)

1. U młynarza dolnego, 
u młynarza dolnego, 
jest tam Kasia u niego, 
jest tam Kasia u niego. 

2. Dość mi panie, co ja mam,
swoji Kasi ja nie dam.
Kasia woła: powyrka (drąga od wody),
pofassuję (wytłukę) tego worka.

(Gniewoszów, Bronowice)
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Pamiętajze hultaju 
coś mi obiecował,
tritum tady rytum,
tady rydy rydy, tady rytum, tum.

Ona śpiewa:
1. Pamiętajze hultaju

coś mi obiecował
w stodole na sianku
coś ci ta nocował.

On mówi:
Com ci obiecował selmo?
Graj panie Wesołku,
a niech ona płacze:
tritum tady rytum,
tady rydy rydy, tady rytum, tum.

2. Powiedziałeś psie hultaju:
ozenię się z tobą,
a teraz mi nie kazes
słówka gadać z sobą.

On mówi:
To ty gadaj sama! - 
Graj panie Wesołku,
a ty masz talara:
tritum tady rytum,
tady rydy rydy, tady rytum, tum.

Ona śpiewa:
3. Wolałbym swą cnotkę,

niz talarów tysiąc;
obiecałeś, hultaju
przy ołtarzu przysiądz.

On mówi:
Przysięgnę inszej poczciwszej.
Graj panie Wesołku,
a ty sobie nadstaw wstążeczkę.

Ona śpiewa:
4. A choćbym ja nadstawiła

cerwoną wstążeczką,
już mi nikt nie powie:
dzień dobry, dziewecko!

(Kozienice, Ryczywół, Świerże)
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ZaLotY
1. Wyjrzyj, wyjrzyj matko moja, 

pod zielony bór, 
cy-li jedzie, cy nie jedzie 
kochanecek mój. 

2. Pościelcie-z mu moja matko
kobielec przez próg,
niechze sobie nie powala
złocistych ostróg itd.

On:
3. Dziękuje ci moja matko 

za taką powieść, 
coś mi dała swego noza, 
kapłona podjeść. 

4. Jescebym ci matko moja
nie tak dziękował,
zebym jesce do niedziołki,
nocki nocował.

(Kozienice, Ryczywół)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Rano, rano, raniusieńko, 
descyk porania, 
Kasia, Kasia, Kasinecka 
wołki wygienia. 

2. Wygnała ich za ogrody, 
brząka klucami,- 
coraz poraz na Jasieńka 
mrugnie ockami. 

3. Wygnała ich za ogrody,
idzie do domu,
zastąpił jej grzecny Jasio
na wronym koniu.

(Sieciechów)

1. Skowronecek śpiewa, 
stoi panna w okienecku, 
dzień się rozwidniewa; 
gości się spodziewa. 

2. Nie po duzej chwili 
jedzie Jasio miły; 
jesce jesce jest dalecko, 
juz capecki chyli. 

3. Przyjechał-ci blizej
skłonił się jej nizej,
zdejmał złoty pierścień z palca
podarował-ci jej.

4. A ona mu za to 
jedwabną chusteckę, 
zrobić, wysyć obiecała, 
podarować miała itd. 

5. Posłał- ci cwartego
w carnym aksamicie: 
kłaniam, kłaniam mościa panno, 
sam jegomość idzie. 

6. A niech sam pan idzie,
łoze juz usłane,
śrybłem, złotem nakrywane,
łzami nakrapiane.

(Kozienice, Świerże)
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1. Była babula starula, 
była babula 
ej ciuch, bejciuch
dylu, dylu, dylu - starula.

2. Miała synka Marcinka, 
miała synka ej ciuch itd. 

3. Na wojenkę go oddała,
na wojenkę itd.

4. Na wojence go zabili, 
na wojence go itd. 

5. Zieloną rutką przykryli, 
zieloną itd. 

6. Płaczcie wy panny, a płaczcie,
płaczcie itd.

7. Bo to młodzieniec jak wieniec, 
bo to itd. 

8. Bo to młodzieniec nie wdowiec,
bo to itd.

9. Zielona ruta, jałowiec,
zielona ruta ej ciuch, bejciuch,
dylu, dylu, dylu – jałowiec.

(Kozienice, Świerże)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. A miała-ć ja miała 
czterech zalotników, 
żaden mi nie kupił 
krakowskich trzewików. 

2. A kupił mi jeden 
na zielonych paskach
com je w tydzień zdarła
na mazurskich piaskach.

(Bąkowiec)

1. W boru kalinka 
pochyliła się, - 
Kasieńka z Jasieńkiem 
polubili się. 

2. Pojechał Jasio 
na polowanie, 
zostawił Kasieńkę 
kiej malowanie. 

3. Kasieńka wstała, 
gdyby nie spała, 
ocka mu otarła, 
pocałowała. 

4. Kasieńku moja,
tyś moja żonka, 
napój mi konika,
mego kaśtanka

5. Konicek pije, 
nózkami bije, 
odsuń się Kasieńku, 
bo cię zabije. 

6. A niech-ze bije, 
niechaj zabije, 
niech-ze mój Jasieńko 
z inną nie zyje. 

7. A mój konicek,
to swywolnicek, 
wyjad mi łąceńkę 
i pasternicek. 

8. Nie ón mi wyjad,
ja ją wykosił,
pamiętaj Kasieńko,
o co’m cię prosił.

9. Ja ciebie prosił
o (złoty) pierścionecek,
a tyś mi uwiła
z ruty wianecek.

(Kozienice, Molędy)
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Mój chłopak galanty, 
wyglundo jak bumba, 
zatom go nie chciała, 
bo to tako trumba. 

Trafił ci sie chłopok,
marny chłopocyna,
zatoś go nie chciała
bo to pijacyna.

Oj kochałam chłopoka
w sieni na kierzonce,
a wzion mi sie psiajucha,
utopił w maślance...

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Zarżyj ze, zarżyj kary kuniku, 
pod jaworem stojoncy, 
(: niech cie usłysy moja Marysia, 
a w ogródecku pieloncy.:) 

2. Jak konik zarżał, a jawor zawżoł,
Marysia usłysała
(: oj i jak sie mos mój najmilejsy,
oj dawnom cie nie widziała,:)

3. Bo i jak sie mos do mnie przybywoj, 
bo jo robić nie mogę, 
(: bom sie przerwała śklanym dzbanuskiem, 
a nosoncy tobie wode.:) 

4.  A jo ci mówił, jo ci tlumacył,
nie po pełnym sobie bierz,
(: tyś nie słuchała, po pełnym brała,
a teraz sobie tam polez.:).

(Stanisława Klimasińska, 

Augustów, ur. 1916 r.)
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Wesele
Po daniu na pierwszą zapowiedź, gdy w sobotę 
młodzi schodzili się na zaloty śpiewano:

Juz to nadchodzą 
wiecorowe godziny, 
zeby się dobrzy ludzie 
do nas schodzili. 

 (Wilczowola)

Przyleciało parę gołębi,
siadło na śliwie,
zacynaj-ze nam moja Marysiu
Scęśliwie.

 (Wilczowola)

 

Pan młody przynosił ze sobą zwykle kurę, 
koguta lub inny podarek i wtedy śpiewano 
(Obrzęd występujący w Sieciechowie, 
Gniewoszowie, Bakowcu, Garbatce, 
zapis z 1854 roku): 

1. Oj otwórz mi dziewcyno 
niech ja nie kołacę; 
a niech ja do ciebie 
talarów nie tracę. 

2. Oj na zaloty idę 
gorzały nie niesę, 
oj a cem – ze ja tez
rodzine uciesę.

3. Oj idzies na zaloty, 
weź se pałki dobryj, 
by cię cary (czary) nie spotkały, 
Jasieńku nadobny. 

4. Oj jak do mnie przyjadą,
ja za piecem będe; 
będą myśleć ze ja płaczę,
a ja rada będe.

(Bąkowiec)

lub

1. Oj portki mi się zdarły, 
da na kolanie dziura, 
a w cemze ja poniosę 
do dziewcyny kura (koguta). 

2. Oj przysed na zaloty
pyta sie o wiano;
oj a jemu samemu,
wylazło kolano.

 (Bąkowiec)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Potem na zaręczynach lub oświadczynach 
śpiewano: 

1. Otwórz Kasiu, otwórz,
 niech ja nie kołacę; 

o niech ja piętacków 
do ciebie nie tracę.

2. Piętacków nie tracę, 
ludzi nie posyłam,
powiadas Kasiuniu,
ze u cie nie bywam.

(Stanisławice)

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
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Wesele 1. Przyjechaliśmy na zaręcyny, 
co nam Marysia cyni? 

Wije wionecki z drobnej rutecki 
oj na zielonej skrzyni. 

 2. Oj wije, wije, oj wije, wije,
da nawić się nie moze, -

swego Jasieńka, swego miłego
oj przystroić nie moze.

(Augustów, Stanisławice)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1.  Posła Marysia do ogroda, 
ziółko jej krzcie jak jagoda. 

Marysia się zadumała, 
z cego wianek uwić miała. 

2.  Oj uwiła go z rozmaryjonu,
nie dała go lada komu.

Oj nie komu, nie obcemu,
tylko Jasiowi swojemu.

 
3.  O mój wianecku z białej rózy, 

posłuz-ze mi jak najdłuzy. 
Od soboty do niedziele, 
az sie zjadą przyjaciele. 

 4.  Oj przyjaciele sie zjechali,
 juz wianecka nie zastali.

Kołem wianku, kołem, kołem,
nad Marysinem ślicnem cołem. 

(Augustów) 

Zastawiajcie sieci póki miesiąc świeci,
polujciez ją, polujcie;

az upolujecie nadobną dziewcynę,
sanujciez ją, sanujcie.

(Stanisławice)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Podczas zaręczyn
tańczono także polskiego, 

a mężczyźni wtedy śpiewali: 

1.  Pojąnem sobie nieprzepłaconą 
księdza probosca siostrę rodzoną. 

Pięknego rodu, slicnego chodu; 
niechciała robić, 

zdechła od głodu. 

2.  Wodę grabiła, piasek wiązała,
po tej robocie tydzień lezała.
Oj lezy, lezy, zeby nie wstała,

tak mnie młodemu
swiat zawiązała.

(Bąkowiec)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

A do skrzypka
by raźniej

grał śpiewano:

1.  Wyzej podnieś, 
wyzej podnieś, 

bo niemogę chodzić, 
oj niemogę dziewcynie 

w tunecku (tańcu) dogodzić. 

2.  Wyzej podnieś, wyzej podnieś,
niech ci smycek lata;
bo zobacy nasa pani,

ty pójdzies do kata.

(Bąkowiec)
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Następnie obojgu młodym zawiązywano ręce 
chustką. W sobotę następną druhny robiły 
rózgi, czyli wieńce śpiewając:

1. Wiła Kasieńka wianecek 
z drobnej rutecki serdecek. 
A jak ci go uwiła, 
po stoliku go tocyła. 

2. A toc-ze się, toc mój wianku,
do mego tatula w ukłonku.
Taulo go nie bierze,
oj bo od zalu nie moze. 

3. A toc-ze się, toc mój wianku, 
do moji matuli w ukłonku. 
Matula go nie bierze, 
oj bo od zalu nie moze. 

4. A toc-ze się, toc mój wianku,
do mego Jasia w ukłonku.
A Jaś ci go przyjmuje, 
i za niego mile dziękuje.

(Garbatka)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Wieczorem druhny siadając do stołu tak 
śpiewały: 

1. Oj rzędem gości sadówcie, 
oj rzędem ze ich zasadźcie. 

2. Oj rzędem, rzędem rzędowym, 
da za stolikiem cisowym. 

3. Oj rzędem goście stanęni,
jak jara rutka w jesieni.

(Bąkowiec)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Gdy drużba przynosił do stołu na wieczerzę 
placek i w górę go podnosił, śpiewano:

Zrodziła się ma pszenicka gdyby głóg
słodziusieńki mój placusek gdyby miód.

(Bąkowiec)

Ja parobek z pod krzemienia,
sukałem se pozywienia.
Nalazem se pozywienie,
ale trzeba robić na nie.

(Bąkowiec)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Rutka zielona,
a któz mi ją wypiele?
nie wypielona .
Oj Kasieńka jedyna.

(Bąkowiec)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Dziewosłębowi natomiast kobiety  
tak śpiewały, aby im placek pokroił:

A nas dziewosłąb wysokiego łoza,
nie kraje kołaca, bo niema noza.
Jak go pokraje, połowę rozkradnie,
trochę w zanadro, trochę w kiesonkę,
ma na to dzieci, ma na to zonkę.

(Bąkowiec)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Wówczas dziewosłąb placek kroił i rozdawał. 
A gdy sobie już pojedli i popili wódki, 
śpiewano:

Obróć się panie dziewosłębie - do koła,
wyprowadź nam nasą pannę – młodę 
- z za stoła.

(Bąkowiec)

albo

Oj nieraźny nas dziewosłąb, - nieraźny;
bo mu nózki do podwiązki (kobiecej) 
– przymarzły.

(Bąkowiec)
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Tańcząc zaś śpiewano: 
 
1. Pójdźmy do dom, panie gospodarzu, 

boć nie wiemy co na pańskie kazą. 

2. Kazą orać albo kołów ciesać, 
a mój Boze, kogóz ja mam posłać?

3. A mam ci ja tę małą dziecinę,
odrobi mi tę duzą pańcsyznę.

(Bąkowiec)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Przed rozejściem się 
tak śpiewano: 

1. Moi mili swatkowie 
co siedzicie przy stole, 
pogadamy my sobie 
o tej Bożej paradzie, 
wiele-li nas, siła-li nas, 
z państwem-młodem 
do kościoła pojedzie. 

2. Pojedzie nas sto koni, 
a swacików nie mamy. 
Będziemy się starali
zebyśmy ich (stu) dostali.
Tyla-to nas, tyla-to nas, 
z państwem młodem
do kościoła pojedzie.

(Bąkowiec)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Która swachnicka cypecka nima,
która druchnicka trzewicków nima,
niechze sobie go na jutro zdobywa.
niechze sobie ich na jutro zdobywa.

(Bąkowiec)

Gdy się starsi zaczynali do domu rozchodzić, 
druhny trzymając rózgę, którą sprzedawały 
starszemu drużbie lub dziewosłębowi, 
śpiewały:

Oj wiele ja swojej matuli zmudziła,
nizeli ja taką ślicną rózckę uwiła.
Zasargała ja bieloną spódnickę do kolan,
sukający takiego ziela po boru.

(Bąkowiec)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

A gdy przed odejściem druhny 
rózgę do komory chowały, to tak śpiewały 
z panną młodą na dobranoc: 

1. Cegoz ty gniazdo 
carna jaskółko 
nad mojem łózkiem ścielas, 
a cyli tobie 
matka kazała, 
cyli ty na mnie strzezes. 

2. Nie ustrzezes mnie
carna jaskółko
abym ja tylko chciała;
ty se polecis 
na pozywienie,
ja będę Jasia miała.
(lub: ja zywić będę Jasia).

(Garbatka)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Wysła na pole – stanęna sobie 
pod jaworeckiem w chłodzie, 
i wygladała swego Jasieńka, 
którą drózką pojedzie. 

2. Oj jedzie, jedzie, ten mój Jasieńko
po zielonyj dąbrowie,
i ozpuścił se trusie piórecka
konikowi po głowie.

(Ryczywół, Magnuszew)
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1. Porównaj Boze góry z dołkiemi 
by było równiusieńko, 
przyprowadź Boze moje kochanie 
w Niedzielę raniusieńko. 

2. Oj cyli rano, cyli nie rano,
choćby i o północy;
nie będą spały, będą patrzały
te moje carne ocy.

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Posła na kwiatki – bojąc się matki 
do ogródecka swego; 
listki opadły – kwiatki pobladły 
ziółka rozmaitego. 

2. Cemuz nie kwitnies – biała lelija
kiedym cię przesadzała?
Oj temu temu, młoda Marysiu,
młodoś wianecek dała.

3. Niech mnie przesadza twoja mamunia,
będę się (r)ozwijała,
oj a ty będzies moja Marysiu
o wianecek płakała.

(Magnuszew, 

Ryczywół)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

W niedzielę rano, drużbowie z grajkiem chodzą 
po wsi zapraszając na wesele obie weselne 
drużyny. Gdy drużyny się zeszły brały się do 
roplatania warkocza panny młodej 
(w tym pan młody):

Przy rozplecinach Marysi nie ma,
posła na wsiny, sprosić druzyny.
Juz jej sprosiła, juz jej ma dosić,
tylko tatunia, tylko mamunię przeprosić.

(Wilczowola)

1. Zlękła się matki, 
posła na kwiatki 
do ogródecka swego; 
opad jej listek, 
opad jej wsystek, 
z ziółecka, z Kasinego. 

2. Ozpuść-ze (rozpuść) mi się 
rozmaryjonie, 
kochała ja się w tobie. 
Juz ja się teraz 
kochać nie będe, 
bo juz mi nic po tobie. 

3. Ozpuść-ze listki
i ty stokrotko
com cię codzień rosiła.
A nie ozpuscę 
moja ty Kasiu
boś o mnie zabacyła.

4. 4. A powstań-ze mi 
biała lilija, 
coś mi się tak pokładła. 
I tyś-ci Kasiu 
była rumiana 
a teraz juz pobladła.

5. Ściśnij kielichy 
cerwona rózo 
coś ich dla bąków (r)ozwarła. 
I tyś-ci Kasiu 
miłego Jasia 
w swoje objęcia przygar(nę)ła. 

6. Otwórz mi listki
i ty powoju,
i (r)oztoc zmięte kwiatki.
I tyś-ci Kasiu
przyjęna Jasia
nie pytałaś się matki.

7. Jesce nie świta
matka się pyta,
gdzieś Kasiu wianek działa?
Moja matulu,
moja kochana,
Jasieńkowi’m go dała.                              (Bąkowiec)
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1. Przyjechaliśmy na rozpleciny, 
nie ma dziewcyny doma; 
oj posła ona, da posła na wieś 
oj pozycać grzebienia. 

2. Grzebień na stole – warkoc na głowie
jesce nie ropleciony;
rosces–ze mi go, rozpleć – ze mi go
da bracisku rodzony.

 
3. Grzebień na stole – warkoc na głowie 

oj dziewcyna się smuci: 
oj nie smuć – ze się, moja dziewcyno, 
juz ci się to nie wróci. 

4. Przeleciał sokół, przez ten nowy dwór,
piórka na nim zadrżały:
rozmyślać było, moja dziewcyno
miałaś-ci cas niemały.

5. Siadła dziewcyna, siadła jedyna 
oj na białym kamieniu, 
oj rozcesała złoty warkocyk 
oj po prawem ramieniu. 

6. Rozcesała go, rozpletała go,
pocyna (poczęła) nad nim płakać:
juz-ci ja ciebie, złoty warkocku
nie będe więcej splatać. 

(Piotrkowice, Majdan)

W komórecce wysoce
tam się słońce migoce,
tam Marysia siadała,
złoty warkoc cesała. 

(Bąkowiec)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Siadła se Marysia na białym kamieniu, 
rozcesała warkoc 
rozcesała złoty 
po prawem ramieniu. 

2. Pomali ją rozpletajcie,
warkocka jej nie targajcie.
Bo warkocyk wielga strata, 
nie urośnie za trzy lata.

(Augustów)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Pomału ją rozplatajcie,
warkocka jej nie targajcie,
o jej warkocyka splota,
nie odrosną za trzy lata.
Pomalutku i powoli,
bo młodziutką głowa boli,
a cy boli, cy nie boli,
rozplatajcie ją powoli.
Oj Kasiuniu wyjmij śpilke, 
to cię puści pod pierzynkę, 
wyjmij śpilke tą i ową 
to cię puści pod puchową.

(Feliksa Morawska, Augustów, 

ur. 1923 r.)
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A gdy panna młoda jest sierotą śpiewają:

1. Na rozplecinach 
panny – młodej niema; 
posła ona, posła, 
druzyny zdobywać. 

2. Marysiu moja 
obróć się dokoła, 
cyli tutaj jest 
rodzina twoja. 

3. A jest-ci ona
co jej tu potrzeba,
matuli nima
bo posła do nieba.

4. Przyjdź matulu z nieba, 
bo cię tu potrzeba, 
wesele nam wyprawis 
i nas pobłogosławis. 

5. Matulu moja 
siądź w rogu stoła, 
niech cię przeprosi 
córusia twoja. 

 
6. Niech cię przeprosi

by cię nie gniewała,
byś ji błogosławieństwo
do kościoła dała.

(Bąkowiec)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Podczas błogosławieństwa śpiewano:

1. Przeproś Marysiu 
ojca, matulę 
i wsystką rodzineckę. 

2. Moze ci da Bóg,
Najświętsa Panna
scęśliwą godzineckę. 

(Augustów)

Przede wroty kamień złoty,
leluja,
wyprowadźze nas Najświętsa Panno
Maryja!

(Augustów)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Wybierając się do kościoła, do ślubu 
(w domu i w drodze) 
śpiewano: 

1. Matulu moja stań w rogu stoła, 
niech cię przeprosi córusia twoja. 

2. Druzyno moja, postań-ze w rzędzie,
bo cię młoda-panna przeprasać będzie.

3. A nie wychodź moja córusiu za progi, 
póki nie ujmies swoją matulę za nogi. 

4. Marysiu moja, upadaj do nóg,
niech cie błogosławi miłosierny Pan Bóg.

5. A powstań, powstań, matulu z grobu, 
pobłogosław swoja córusię do ślubu. 

6. Nad płoty ruciany wianku, nad płoty,
idzie wesele ubożuchnej sieroty).

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

A siadaj, siadaj Maryś kochanie,
Jużci konie, jużci koniki pozaprzęgane.
stoją w wozie
płac tu tobie nie pomoze
Maryś kochanie.

lub 

1. A siadaj, siadaj Maryś kochanie, 
juz to koniki pozaprzęgane. 
Juz koniki stoją w wozie, 
juz ci to płac nie pomoze, 
Maryś kochanie! 
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2. A jakze ja tez będe siadała, 
kiedym się z matką nie pozegnała.
Juz cię zegnam moja matko,
coześ mnie chowała gładko,
teraz nie będzies.

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Ej przed płoty – kamień złoty 
(v. ej przez błoty – dumień złoty), 
prowadźcie nas wsyscy Święci, 
Maryja! 

2. Oj juześmy pod Brzeźnicą
na błoniu,lelija, 
matula woła – tatulo woła:
wróć się Maryś do domu.

3. A po cóz ja się mam do domu oglądać, 
ostawiłam tam rodzoną matkę, 
toć mi będzie obrządzać. 

4. Oj trzęsiona jara rutecka, trzęsiona,
kiej z państwem – młodem do kościoła
na wózecku wieziona.

5. Nie załom-ze się Brzeźnicki moście, 
bo będą jechać bez ciebie goście. 

 
6. Wyglądają Brzeźnickie dziewki ze snopków.

a wsytko-ć to na Bąkowskich (lub: Słowickich)
parobków.

(Bąkowiec)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Marysiu moja 
bierz się do kościoła, 
nie zastanies msy,
pocekas nieszpora. 

2. Przede wroty kamiń złoty – lelija,
prowadź-ze nas Najświętsa Panna Maryja.

3. Parami nasa druzyna, parami
Najświętsa Panna z Panem Jezusem przed 
nami.

1. A rozgłasaj panie Wesoły (skrzypek) 
rozgłasaj, 
a ty Kasieniu swoją druzynę 
przeprasaj. 

2. Upadnij Kasiu – ojcu, matce do nóg,
pobłogosławi cię miłosierny Pan Bóg,
byś gniewu niemiała, 
jak będzies ślub brała. 
Matusiu moja – stań w rogu stoła, 
bo cię przeprosi córusia twoja.

3. Przede wroty – kamień złoty 
lilija, 
wyprowadź ze nas najświętsa Panna 
Maryja. 

4. O trzęsiona jara rutecka
trzęsiona,
kiej z państwem – młodem do kościoła
jechana.

5. A bryzgały kare koniki 
po błocie, 
pan – młody jedzie, pannę – młodą wiedzie, 
we złocie. 

6. A bryzgały (lub: suwały) kare koniki
po piaskach,
pan – młody jedzie, pannę – młodą wiezie
we wstązkach.

(Molendy)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Oj nade wsią ruciany wianecku,
nade wsią,
a wybrał ci se 
nadobny Jasieńko nalepsą.

(Stanisławice) 
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Do cugu kare kuniki, oj do cugu, 
zabieroj sie nasza Marysiu do ślubu. 
Obejz sie nasza Marysiu, oj dokoła, 
a cy ci sie zjechała rodzina cała. 
Jest cała rodzinecka, nic mi nie trzeba, 
a nie ma tatusieńka, posed do nieba. 
A bo posed do nieba, do wysokiego, 
nie docekoł on sie wesela mojego. 
Mamusiu moja, stańcie tu w rogu stoła, 
bedzie cie przeprosała córusia twoja. 
Nie roz ześ Maryś, mame oj rozgniewała, 
a teroz jej bedzies, no nózek padała. 
Rozgłosoj mój wesołecku, rozgłosoj, 
a ty Marysiu swoją mamusie przeprosoj.

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. A w boru sosna, w polu tąpola, 
ozeń-ze sie mój Jasienku, bo ci niewola. 

2. Nie tak niewola – jako potrzeba,
bedziema się moja Kasiu dorabiać chleba. 

3. Powiedz Kasiu raz, - komu wianek das, 
a ten wianek lewandowy, co na głowie mas? 

4. Tobie’ć Jasiu sam, - tobie wianek dam,
a ten wianek lewandowy – co na głowie 
mam.

(Wilczowola) 

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

A kiedy będziemy z Bozego domu
wychadzać,
a racz-ze nam Najświętsa Panienka, 
Jezu kochany
zdrowia dać.

(Wilczowola)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Po co ześ mnie matuleńko za mąz wydała.
Utraciłam swoje lata,
nie uzyłam z młodu świata,
matulu moja.

(Głowaczów)

1. Na boru sosna – pod nią tąpola- 
ozeń-ze się mój Jasieńku, bo ci niewola. 

2. Starsy druzebka, podaj chustecki,
co ja pójdę, co ja otrę Kasiuni ocki. 

3. Ja do Kasiuni – a ona płace: 
dla ciebie to mój Jasieniu, swój wianek 
tracę. 

4. Jescem go nie wziąn, - to ci go oddam,
a długoz to tego będzie z kościoła do dom?

5. Przyjdziemy do dom – toć mi go zdejmią, 
a z tobą mnie mój Jasieńku, z toba zawiją. 

6. Z tobą zawiją i odprowadzą,
a już- ci mi w tym wianecku, chodzić nie 
dadzą.

(Kuźmy, Świerże)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Po ślubie wracając śpiewano:

Oj juz nam cas, nasi druzebkowie,
juz nam cas.
Daleka droga, głęboka woda,
ciemny las.
Druhno, moja druhno,
od cego ci spuchło,
Od oleju, dobrodzieju,
dzisioj do poduchno.
A ten starsy druzba,
to chłopok morowy,
Pozycył se spodni 
ze słowik od wdowy.

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. A gdzie nam się nasa panna – młoda 
podziała? 
W kościele nam za ołtarzykiem 
została. 

2. Poruchaj się starsy druzba,
poruchaj,
posukaj nam nasy panny – młody, 
posukaj.
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Po ślubie udawano się 
także do karczmy:

Oj stała nam się nasa synkarecka we słowie,
ozpostarła nam bielone obrusy po stole;
postawiła nam garniec gorzałki na stole.

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

W karczmie, 
przy jedzeniu nucono:

1. Oj ten grosek przy drodze, 
oj przy zielonej przyłodze. 
Oj któz go nam wybierze 
kiedy Marysia u macierze. 

2. Jasieńko go pokosił, 
do stodoły go poznosił. 
Namłócił go kiścisko, 
nagotowali go garcysko. 

3. Marysia go trzebiła,
a rącka jej się świeciła.
Świeciały jej się pierścienie,
nakupili jej dworzanie.

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Wracając wieczorem z karczmy 
do jej matki na obiad, 
śpiewali u drzwi chaty:

1. Otwórzcie nam panie gospodarzu 
– te wrota, 
prowadziemy wam ślicną druzynę 
– jak złota. 

2. Otwórzcie nam panie gospodarzu 
– te drzwicki,
przymarzły nam do wasych 
smieci trzewicki.

1. Niech będzie pochwalony Jezus Krystus 
– z kościoła,
cy nas przyjmiecie, cy nie przyjmiecie 
– do cisowego stoła.

W izbie śpiewają:

2. A po cozeście moje swachnicki – zjechały? 
kiedyście cisowych stołów – nie brały.

3. A po cozeście poprzyjezdzały 
– chlastochy (włóczęgi),
posargały-ście po same kolana 
– ciasnochy (spódnice).

Na to: 

4. A jakześmy miały cisowe – stoły brać,
obiecał nam tutejsy gospodarz – darować.

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Gdy wejdą aby zasiąść do obiadu:

1. A coś nam dał panie ojce, 
coś nam dał! 
A pójdź-ze nam ten boski dar 
przezegnaj! 

2. Prosiemy o krzyz święty,
prosiemy,
niech-ze go tu na cisowym stole 
ujrzemy.

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. A ponoć nam nasa kucharecka – nie rada,
zatrzymała nam do pu-nocka – objada.

2.  Oj niewiele nas nasa kucharecko, - zabawiaj,
a wydawaj-ze nam nasą ordynaryją, 
- wydawaj.

3.  Oj do konia starsy druzebka – do konia,
bo pojedziemy do pani matki (jego) 
– za słonia (słońca).

4.  Starsy druzebka, a weź - ze kosiora,
powygarnuj Mozolskie (z Mozolic) swachny 
– z za stoła.

(Bąkowiec, Mozolice)
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Coś nam dał panie gospodarzu,
coś nam dał?
pódź-ze nam ten boski dar
przezegnaj.

(Augustów)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. A dajciez nam, a dajciez nam, 
coście mieli dać, 
coście mieli dać, 
zebyśmy ta zjedli, 
wypili pośli tańcować, 
pośli tańcować.

2. A gruby barsc, moja Maryś,
gruby barsc. [:]
Wstawać było raniusieńko,
mielać było mielusieńko. 
byłby miałki barsc.

(Augustów)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Kozieł w ogrodzie matulu, 
kozieł w ogrodzie; 
nie pójdę ja po kapustę, 
bo mnie pobodzie. 

2. Kozieł w piwnicy matulu,
kozieł w piwnicy,
nie pójdę ja po kapustę,
bo mnie wykrzycy.

 
(Augustów, Stanisławice)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Do barszczu 
śpiewają: 

1. A cóz to tam za kucharka, 
co za ręce miała? 
Co nam tego barscowiny 
nie dogotowała. 

2. Leniwa nasa kucharka, 
leniwa, leniwa;
dopiro nam łyzki, miski
umywa, umywa.

Do kaszy:

1. Nasiałem tatarki o półtory miarki, 
oj pod dębem, pod dębem. 
Wyjadła mi ją siwa gołębica z gołębiem 
oj z gołębiem. 

2. Posedem do żniwa,
a tam goła niwa, 
oj to ja w płac, to ja w płac. 
Posedem do karcmy, 
kazałem se zagrać,
ej kiej skikać to skikać.

Po obiedzie śpiewają:

1. Moi mili swatowie, druzyna; 
toć to były stoły same cisowe, 
toć były obrusy same bielone. 

2. Za wsystko dobre dziękujemy,
tylko za piwko nie dziękujemy,
bo sie go jesce napijemy.

 
.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1 Powiedziała klucnica: 
pełna piwa piwnica. 

2. Powiedział i dziad stary: 
jesce piwa dwa wary. 

 
3. Powiedział i dziad kusy:

jesce piwa dwa skusy (beczki) 
(Bąkowiec)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Cyje proso oganiamy
a nase, ptaki piją,
Pobozanki za mąz idą,
Zagodzanki wyją.
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Po obiedzie, w nocy zawijają pannę – młodą 
w rańtuch (chustę – nakrycie głowy) śpiewając:

1. Matulu moja 
dodaj zawoja, 
niech sie zawije 
córusia twoja. 

 
2. Matula chynie (skoczy) 

po zawój do skrzynie, 
o niech-ze cie Maryś 
cięzki zal ominie. 

3. Bracisku który, 
choćby nierodzony, 
zawij siostrzyckę, 
będzies zbawiony. 

4. Bracisek skocył,
rąbek roztocył,
siostrzyckę zawił,
Pobłogosławił.
mówiąc: W imie Ojca - i Syna!
zeby miała w rok syna – Marcina,
a we dwa dziewcynę – Katarzynę.

(Bąkowiec)

lub

1. Matulu moja 
dodaj zawoja, 
niech się zawinie 
córusia twoja.

2. Matka do skrzynie,
rąbek rozwinie; 
mój mocny Boże 
któż mnie zawinie? 

3. Jest tu bracisek 
jest tu rodzony, 
to on zawinie 
w rąbek bielony. 

4. Juz-ci bracisek
rąbeckiem wieje,
nasza siostrzycka
od zalu mgleje.                                              (Augustów)

1. Oj zielona wierzbino, 
zielono się rozwijas, 
oj nadobna Marysiu, 
młodziuchno się zawijas. 
Niesama’m sie zawiła, 
braciska’m się radziła. 

2. Oj zielona wierzbino,
zielono się rozwijas,
oj nadobna Marysiu, 
młodziuchno się zawijas.
Niesama’m sie zawiła,
matecki’m się radziła. 
(dalej: siostrzycki, tatula, ciotuni itd.) 

(Garbatka)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Wybierając się 
do świekry matki:

1. Moi mili przyjaciele 
co mi radzicie, 
w komórecce na półecce, 
tam mnie weźmiecie. 
Ja się będe opierała, 
rzekomo nie będe chciała, 
ady mnie bierzcie. 

2. A i wy tez matuleńku 
nie doradzajcie, 
a i wy tez tatuleńku 
nie dozwalajcie. 
Niechaj wam się nakłaniają, 
miodu, wina nastawiają, 
wtencas mnie dajcie. 

3. Bodaj było u matuli
pięknie pochodzić,
co niedziela i co świątko
po tańcach (do karcmy) chodzić.
A za chłopem trzeba robić,
rzadko kiedy pięknie chodzić,
oj bieda moja.

45
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4. A i tyś-ci matuleńku 
była świadoma, 
nie uzyje scęśliwości (v. nic dobrego) 
za męzem zona. 
Frasunku, kłopotliwości, 
boli głowa, bolą kości, 
bo robić kazą. 

5. Zakładajcie, zaprzęgajcie 
te siwe klace, 
niech ja jadę, niech obacę 
jego pałace. 
Zakładajcie jak napręcej, 
nie róbcie juz sercu cięzej 
matuli moji. 

6. A juz ja się pani siostry
teraz nie boję,
i o twoją panie bracie
łaskę nie stoję.
Bijali mnie bez przycyny,
teraz mnie ma Jasio miły,
matulu moja.

(Augustów)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Gdy zawitą już Młodą odprowadzali 
do jego matki na oczepiny śpiewali:

1. Marysiu moja spójz w okienecko 
cyli wysoko na niebie słonecko. 

2. Najświętsa Panienko, podwyz-ze go jesce,
bo mi się jesce – od matuli pójść niechce.

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Jesce nie do dom dziewucho,
jesce nie do dom, nie do dom,
jesce piwa pouobręcy i muzyka 
dobrze brzęcy.

O nad płoty ruciany wianecku, nad płoty!
A wybrał ci se nadobny Jasieńko sieroty!

Zabierając posag śpiewają: 

1. Dopiero cię matuleńku główka zaboli, 
jak ci będzies wydawała wiano z komory. 

2. A teraz se główke zawiąz,
nie dawać mnie było za mąz
matulu moja.

(Bąkowiec, 1854)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. A da moja Marysiu, 
da cóz ci u nas będzie? 
Oj będzies se siadała 
da z kurami na grzędzie. 

2. Oj nie będzies Marysiu 
da drewek u nas rąbać, 
oj bo ony sie będą 
samy o twój grzbiet łomać. 

3. Oj nie będzies Marysiu,
da wody u nas nosić,
oj bo ji będzies miała
da pod ockiemi dosyć. 

(Bąkowiec)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Gdy do jego matki (świekry) idą: 

1. Oj do dom cas nase wesele, 
do dom cas, 
nocka nie widna, 
dróżka niepewna 
gęsty las. 
ni ja usyć, 
dopiero się trzeba ucyć, 
matulu moja.

2. Kiedym była u matuli,
pięknie chodziła,
co niedziołka, co świątecko
w wianecku była.
A teraz ci musę robić,
rzadko kiedy pięknie chodzić,
matulu moja.
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1. Otwórz matulu nowy dwór,
prowadzimy ci plewny wór.

2. Uciekaj matko w pole prec,
bo cię niewiasta wrzuci w piec.

3. Połóz matulu kluce na stole,
bo juz tu rządy nie twoje.

(Stanisławice)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Wchodząc, na progu śpiewają: 

Niech będzie pochwalony Jezus Krystus u matki,
cy nas przyjmiecie, 
cy nie przyjmiecie,
oboje wase dziatki.

(Garbatka, Bąkowiec)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Po śniadaniu następują oczepiny. 
Przed oczepinami śpiewają:

A jesce, jesce,
trzewicki w mieście,
u sewca, u sewca.
A tasiemecki u kramarecki
do cepca, do cepca.

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Posadziłąm jabłoneckę – w ogrodzie, 
a którędy mój Jasienio – pojedzie. 

2. A nie wysło jabłonecce – dwie lecie,
już-ci, już-ci jabłonecka – pięknie krzcie. 

3. Cerwoniuśkie jabłusecka – rodziła, 
kiedy pod nią nadobna Marysia – chodziła. 

4. I urwała tych jabłusek – dwanaście,
i zaniesła samemu panu – staroście.

5. I zerwał sie pan starosta – wyskocył,
jabłusecka po podwórzu (v. Stoliku) – oztocył.

1. Już-ci prec moja Marysiu, jużci prec, 
włóz wianecek na kołecek – weź cepiec. 

2. Oj pod ławę ruciany wianecek – pod ławę
oj na głowę niciany cypecek – na głowę.

 
3. Już-ci prec moja Marysiu, jużci prec, 

przedał Jasieńko pare koników – na cepiec. 

4. Oj i źrebca moja Marysiu – i źrebca,
kupi-ć on tobie jedwabny śnurecek – do cepca.

5. Oj i świnię moja Marysiu – i świnię, 
oj kupi-ć on tobie ślicne koraliki na syję. 

6. Oj i kurę moja Marysiu – i kurę,
sprawi-ć on tobie nowy batozek – na skórę.

(Wilczowola)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Oj chmielu, chmielu, ty drobne ziółka,
nie będzie bez ciebie piwo, gorzałka. 

2. Oj chmielu, chmielu, ty bujne ziele,
nie będzie bez ciebie pannom wesele.

3. Oj chmielu, chmielu, po tycach łazis, 
nie jednę panienkę wianka pozbawis. 

4. Oj chmielu, chmielu, po tycach smyrgas,
nie jednej panience wianecek stargas.

5. Oj chmielu, chmielu, ty zielsko w płocie,
niejeden wianecek pokładas w błocie.

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Do sieci moja Maryś, do sieci, 
niech ci się ten złoty warkocyk nie świeci. 

2. Świeci miesiącek, na rogu pieca, 
zabieraj-ze się moja, Marysiu do cepca

3. Już-ci prec moja Marysiu, już-ci prec,
wyrzuć wstązki na gałązki, wdziej cepiec.
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1. A gdzie nam się nasi druzebkowie 
podzieli? 
Pognali koty za wysokie płoty 
(v. w góry) pognali. 

2. A gdzie nam się starse druchenecki
podziały?
Pognały scury, we głębokie dziury
pognały.

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Gdy złapali młodą 
(niekiedy na dachu) 
do oczepin lub wyprowadzili ją z komory, 
pogoniwszy przepióreczkę:

Trzescą descki na dachu,  
trzescą descki na dachu,
juz-ci Marysia w strachu, 
w strachu, 
Kołem wianecku, kołem 
kołem wianecku, kołem, 
nad Marysinem cołem, 
cołem.

(Augustów, 

Stanisławice)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Uciekła mi przepiórecka w proso,
a ja za nia nieboracek boso.

Gdy w tańcu kobiety chowają młodą,
pan – młody śpiewał:

A stara daj, stara daj,
kiedy młoda nie chce.
Ja dam starej dwa talary
da i to młoda zechce.

1. W stodole świta, 
w rogu dzień, 
posła Marysia 
po ogień. 

2. Oj nie po ogień 
chodziła, 
tylo Jasienia 
budziła. 

3. Wstawaj Jasieńku
umyj się,
weź se chustecki,
otrzej się.

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Gdy panna – młoda przychodziła 
do świekry – matki tamta pytała: 
„Cemus rada synowi cy chlebowi?”. 
Jeżeli młoda pochwyciła najpierw chleb 
i odpowiedziała: 
chlebowi naprzód a potem synowi – to dobrze, 
jeżeli odwrotnie to ją drużba postronkiem bił.
Gdy panna – młoda uciekała do komory 
swachny druhny drużbom 
i odwrotnie śpiewali: 

1. A nasa młoda pani, 
schowała się przed nami. 
Kolęda panie – młody, 
kolęda, kolęda! 

2. Widziemy ją skałami, 
ładne wstązecki na nij. 
Kolęda panie – młody, 
kolęda, kolęda! 

3. Widziemy ją skałami,
ładne trzewicki na nij.
Kolęda panie – młody,
kolęda, kolęda!.
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A mężczyźni tańczyli polskiego:

1. Oj sa sa sa sa, 
oj sa sa sa sa, 
uciekaj Maryś z wiankiem do lasa. 

 
2. Uciekałabym, nimom którędy, 

borami, lasami zołnirze wsędy. 
 
3. Zebyś była chciała, 

uciekłabyś była, 
aleś ty go pocekała, 
boś mu rada była.

(Augustów)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Czepiąc pannę – młodą swachny śpiewały:

A panie młody pójdź do nas,
bo pannę młodą w cepcu mas.

(Stanisławice)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Po oczepieniu i obcięciu kosmyka włosów 
z warkocza młodej, swachny śpiewały, 
odbierając przy tym od młodego kilka groszy 
(za sprzedane, obcięte włosy): 

1. Juz Marysia nie nasa, 
będzie gorzałki flasa. 

2. Przydzie Jasieńko głupi
i Marysie wykupi.

 
(Stanisławice)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

A chmielu, chmielu, 
ty rozbójniku,
Oj chmielu, oj nieboze,
chmielu nieboze.
Rozbiłeś dziewcynę na pasterniku.
To na dół, to po górze.

(Stanisławice) 

1. Ojze, ojze mój miły Jadamku, 
carna wełna na moim baranku, 

2. Carna, carna, pokręcona,
juz Marysia zaręcona.

3. A ktoby chciał baranka zapatrzać, 
to mu trzeba talarami sastać. 

4. A kto niema talara bitego,
wara, wara od baranka mego.

5. Przyjechali kupcykowie z Chełma,
 pytają się: po cemu ta wełna? 

6. Po dukacie carnej wełny runo,
ostrzyz i ty swoje, moja zono.

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Poruchaj się, poruchaj. 
Trzeba ji dać, 
nie załować. 
I talara posukaj. 

2. Starsy swacie nie załuj, 
talarami obdaruj. 
Trzeba ji dać, 
nie załować. 

 
3. Trzeba ji dać na podwiązki,

bo ją pląsać bolą nózki.
Trzeba ji dać, 
nie załować.                                               (Stanisławice)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Nie siadaj Marysiu,
od jednego razu,
niech ci się pokłoni
do trzeciego razu.
A cyześ Marysiu
gąsek nie chowała,
a coześ poduski
na stołku nie miała.
Za stodołą w bagnie,
rybka wody pragnie
o zdjełaś wionecek,
w cepku ci nie ładnie.

49
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Swachny sprzedając młodemu młodą 
śpiewały:

1. Nasa Marysia, nasa,
 będzie gorzały flasa. 

2. Przyjdźze Jasińku do nas, 
 wykupze se ją od nas.

3. Ubraliśmy ci panią,
pięknie ci patrzeć na nią.

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Trzeba jej dać na cypek, 
utraciła swój wianecek; 
Trzeba jej dać 
nie załować.

2. Trzeba jej dać na pokrywkę, 
będzie sobie trzymać dziwkę. itd. 

3. Trzeba jej dać na niecułkę (nieckę)
będzie kąpać syna, córkę. itd.

4. Trzeba jej dać na futro, 
bo jej trzeba na jutro. Itd. 

5. Trzeba jej dać na sitko, 
bo jej trzeba na wsytko. Itd. 

 
6. Panie młody nie załuj,

talarem nas obdaruj.
Za jej wianek za ruciany,
brzękaliśmy kieliskami.

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Gorzałkę wypiliście,
a Kasiuni nie daliście.
Była gorzały flasa,
a Kasiunia juz nie wasa

Cyja rola, tego stóg,
cegom zechciał tom dostał.
Dostałem se dziewcynę,
za dziewcyną pierzynę.

Gdy młoda się wybierała do młodego:

1. Po co zes mnie, matko moja, 
za mąz wydała, 
kiedy ja się w gospodarstwie 
nie rozpoznała. 
W gospodarstwie trzeba robić, 
mało kiedy pięknie chodzić, 
niewola moja! 

2. Mówiłam ja swojej matce: 
nie nęcić go tu; 
sobie narobis frasunku, 
a mnie kłopotu. 
A matka go tu nęciła, 
kłopotu mi narobiła, 
niewola moja! 

3. Lepij było u swej matki,
kie’m się wyspała; 
kie’m się najadła, napiła,
wsyćko’m to miała.
A teraz mnie rano budzą,
główeckę mi moją trudzą,
niewola moja!

4. Lepij było matuleńce, 
kie’m się strojiła; 
wiela-kiedy (często) po wsi, po [dom]
pięknie chodziła. 
Teraz robić, robić, robić, 
mało-kiedy pięknie chodzić, 
niewola moja! 

5. Lepij było matuleńce 
słuchać dudecki; 
kiej gędzili za okienkiem 
gdyby ptasecki. 
A teraz mnie serce mgleje
patrzyć na to, co się dzieje
niewola moja? 

6. Zaprzegajcie ćtery konie,
toccie karace (wytaczajcie karoce)
niech ja jadę, niech ja ujźrę
jego pałace.
Zaprzęgajcie cem napręcej,
niech nie smucę serca więcej
mojej matuli.
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Niektórzy dodają:

7. Oj da ciesy się i ciesy 
moja rodzina, 
oj myśli ze na tym świecie 
będe ja zyła. 
A ciescie się choćby długo, 
mnie na tym świecie niedługo, 
umrę dla tego. 

8. Kiej się steram, kiedy umrę
w cięzkij załości,
pochowajcie moje ciało,
i moje kości.
Napiscie mi takie słowa,
ze tu lezy białogłowa
z cięzkiej niewoli.

 
(Głowaczów,

Brzóza)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Gdy wiano ładowali:

1. Oj leciały gąsecki, 
da przez bór mazowiecki; 
oj ładujze Kasiuniu 
da ćtyry podusecki. 

 
2. Oj ćtyry podusecki,

da i piątą pierzynę,
oj zebyście to mieli
da z Jasieńkiem na zimę.

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Tam na onej gorze,
tam Jasieńko orze,
ale jesce nie śniadał Marysiu,
ale jesce nie śniadał.

(Augustów)

Po oczepinach zaś śpiewano:

1. Przeleciał ptasek z graba, 
jużci dziewcyna baba. 

2. Przeleciał ptasek z grab, grab,
jużci Jasieńko dziad, dziad.

Gdy młoda piekła placki u młodego na obiad, 
swachny lub druhny śpiewały: 

1. Piekła Marysia kołac, 
piekła nadobna kołac, 
pod winem, pod wineckiem, 
pod rucianym wianeckiem.

2. Jak na niego pszenickę płukała
wsytkie stawy zbiegała, 
pod winem, 
itd. 

3. Jak na niego rozcyniała
rącka jej się świeciała,
pod winem, 
itd.

4. Od złotego pierścienia, 
do samego ramienia, 
pod winem, 
itd. 

5. Jak ci go w piec sadzała, 
łopata jej się złomała, 
pod winem,
itd. 

6. Jak go z pieca wysadzała,
małym dziatkom go dawała,
pod winem, itd. 

7. Wy małe dziatki jedzcie,
o Panu Bogu wiedzcie,
pod winem, itd.

(Bąkowiec, Mozolice)
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Gdy parobcy przypominali druhnom 
( w tańcu) ich obowiązki: 

Cemu druchny nie śpiewacie,
cy dębowe pyski macie.
Nie dębowe, gąsiorowe,
do gorzałki są gotowe.

(Garbatka)

lub

Cemu dziwki nie śpiewata,
cy kowane pyski mata.
Nie kowane, papirowe,
do gorzały to gotowe.

(Mozolice)

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

POZOSTAŁE PIEŚNI ZWIĄZANE Z WESELEM

1. Oj juz nam się nas wrony konicek 
rozbujał, rozbujał, 
kiedy na nim nadobny Jasieńko 
wywijał, wywijał. 

2. I przyjechał do swej matki dworu
w podwórze,
i uchylił cerwonej capecki
ku górze.

(dalej: Mazowsze III nr. 294)

 
6.  Dziękuję ci moja pani matko 

za twoje wysługi, 
starajze się o nową kolibkę 
za miesiąc, za drugi. 

7. Dobrze było moji pani matce
wino wypijać,
a mnie kazać z wielkiemi panami
nockę spać.

8. Dziękuję ci moja pani matko 
za twoje wysługi, 
starajze się o nowy powijak 
za miesiąc, za drugi. 

9. Dobrze było moji pani matce
kurcątka zjadać,
a mnie kazać z wielkiemi panami
nockę spać

(Kozienice, Ryczywół, Świerże)

1. Tam w ogródku wąz się wije, 
ach dla Boga mąz mnie bije. 
Przyjedź, przyjedź 
po mnie ojce, 
poratujze mnie. 

2. Ojciec jedzie w nowe wrota, 
capka na nim scerozłota: 
bijze zięciu, bijze dobrze [:] 
bo selma była 
chłopem gardziła. 

3. Brat jedzie w nowe wrota,
pałas przy nim lśni od złota.
Nie bijze mi swagrze siostry,
mam ja na cię pałas ostry,
zetnę ci syją 

(Sieciechów, Wola Klasztorna)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Z tamtej strony jeziorecka 
jedzie Jasio mój, 
malowane siodełecko 
z podkówkami koń. 

2. Strusie piórko za capecką,
perłowy wieniec,
napatrzcie się moji ludzie,
piekny młodzieniec 

(Kozienice)
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A ty ptasku suowijasku (słowijasku)
wysoko latas,
powidz-ze mi nowineckę
jaką ta słychać? 

                            (dalej Lud, Ser. XII nr. 132)

(Gniewoszów, Regów)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Jeden stoji u podwoja, 
prosi Boga, 
będzie moja. 
Hej zal mi ji będzie, 
jak ci mi ją wezmą ludzie, 
moją Kasińka nie będzie, 
moją nie będzie                    (Kozienice)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Wyjechał w pole, 
krzyknoł na konie 
i wywija chustecką: 
podaj mnie rąckę, 
na dobrą nockę, 
dziewczyno kochanecko. 

2. Bodaj-ze ciebie, 
bodaj-ze i mnie, 
bodaj-ze nas oboje, 
my się kochali, 
my się lubili, 
nie wiedzieli ojcowie. 

3. Próżno’m się trudził,
cas sobie dłuzył,
i podarunki’m kupował;
bodaj-ze tego
Bóg cięzko skarał,
kto ci będzie ślubował.

4. Przed twoim dworem
biję ja cołem,
za moje cięzkie wzdychanie,
tyś taka pysna
cemu’ś nie wysła
hej Marysiu kochanie!                               (Ryczywół)

1. Nie bede śpiwała od dnia dzisiejsego, 
Nie bede kochała chłopoka zodnego. 

2. Bo chłopok fałsuje, fałsuje,
jak jednu pokocho, do drugi wędruje.

3. Zeby cie chłopoku, ciemne chmury zasły 
Oj, zeby na twym ślubie, wszystkie świce 
zgasły. 

4. Wszystkie świce zgasły, a dwie pozostały,
Oj, zeby kozdy wiedzioł, jaki ty niestały.

5. Pośli do kościoła, przed ołtarz klękajum, 
Oj, wszystkie świce gasnum, przed ołtarz 
padajum. 

6. Ksiundz sie zapytuje, co to za przycyna?
Oj, na pewno nie jedna, nie jedna dziewcyna.

7. Organista słysy księdza przemawianie, 
Oj, zagroć na organach, bedzie powitanie. 

8. Organista chce groć, a organy nie chcum,
Oj, wędruj ty, chłopoku, po dziewcyne 
pierwsum.

9. Chłopok powendrowoł, una stoi w sini,
Oj, mu odpowiado, ze jus sie nie zyni.

(Kazimierz, Krekora, Psary)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Chodzi Kasia po siebodzie, 
pusca wianki po tej wodzie. 
Jeśli wianek pójdzie do dna, 
Kasia jesce wianka godna. 

2. Chodzi Kasia po tej łące, 
niesie dzieciątko na ręce.
Płakała, lamentowała: 
bodaj’em cię była nie znała!

(Gniewoszów, Regów)
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1. Kacka płynie po olsynie - 
twój wianecek marnie ginie. - 
- Nie łzej, psie hultaju, nie łzej, 
bo mój wianek dobrze lezy. 

2. Kiedy będzies na śpiewodzie (swobodzie),
puść-ze piórko po tej wodzie;
jesli piórko pójdzie do dna,
 toś wianecka jesce godna.

(dalej: Lud, Ser. II nr. 176) 

6. Chodzi konik po podwórzu, 
a łzy mu się z oczu kurzą: 
powiedz koniku najmilsy, 
cyli Jasio niema insyj? 

7. Chodzi konik, nózką grzebie:
niema Kasiu, tylko ciebie;
chodzi konik, nózką winie:
juz twój wianek marnie ginie.

8. Bodaj ja była skonała, 
niźlim ciebie oglądała; 
bodaj-ze ja była znikła, 
niźlim do ciebie przywykła. 

9. Moje dziewce nie cknij sobie,
gorzej-ci mnie niźli tobie;
gorzej-ci mnie z twym wianeckiem
niźli tobie z dzieciąteckiem.

10. Dziś dziecie mas, jutro nie mas,
wychowawsy do ludzi das;
a ja pokutować musę
wziąwsy raz wianek na dusę.

(Kozienice, Stara Wieś)

1. Jest tam ściezka jest, przez nasu wieś. 
Co jum Marysia wytorowała, jak mu 
nosiła jeść, 

2. Jeść mu nosiła, Boga prosiła, a zeby tak,
A zeby tak, drogi Jasieńku, twojum zunum 
była.

3. Ty bedzies mojum, ja bede twój, 
Tylko cie prose, drogo Marysiu, 
z innym nie stój.

4. Ja bede stała, bede godała,
bo ja od ciebie słówka nie miała,

5. Słówka nie miała, słówka nie miała, 
Słówka mi nie doł, serce zasmucił, 

6. I przez to, przez to, nase długie kochanie,
Bóg nas rozłuncył,

7. Gwiazdka na niebie, gwiazdka na niebie.
Boś ty nie dla mnie, drogi Jasieńku, ja nie 
dla ciebie.

(Kazimierz, 

Krekora, 

Psary)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Prosiemy o ruciany wianek prosiemy,
niechze my go za jasnego 
słońca widziemy.   

(Kozienice)
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MAŁŻEŃSTWo
1. Gęś pierze w jezierze 

na lipowej desce, 
chłop orze w ugorze, 
żona pije w mieście. 
Dyna, dyna rum, rum, rum, 
dylu, dylu, bum, bum, bum.

2. Idzie zona z miasta 
wyśpiewujący, 
idzie chłop z ugoru 
popłakujący. 
Dyna, dyna itd. 

3. Męzu mój, męzu mój!
Siła-ś ty tam zorał?
Ćtery skiby bez półstaja,
bom sie ciebie bojał.
Dyna, dyna itd.

4. Zono moja, zono! 
siła-ś tam napiła? 
Trzy talary – jeden mały, 
bom sie nie bawiła. 
Dyna, dyna itd. 

 
5. I wzięna kijaska, 

pocęna go płatać, 
i naucyła go
jak wołmi nawracać, 
Dyna, dyna itd.

6. Zono moja, zono!
przestań mnie juz bić;
biegaj-ze do domu,
ugotuj mi co zryć.
Dyna, dyna itd.

7. Ugotowała mu 
pu-miski soporu, 
i jesce dodała 
kija do rosołu. 
Dyna, dyna itd. 

8. W serwatce mu kasy 
nagotowała, 
hej! tak-ci go wiele 
Utraktowała. 
Dyna, dyna itd. 

9. I co się miał najeść,
to się nachłapał,
posed do sómsiada,
tam się napłakał.
Dyna, dyna itd.

10. A kumie mój, kumie! 
zła zona u mnie. - 
Nie mów tego kumie, 
jesce gorsa u mnie. 
Dyna, dyna itd. 

11. Bo twoja wybije,
to ci daje płakać;
a moja wybije,
to mi kaze skakać 
Dyna, dyna itd.

(Kozienice, Stara Wieś)
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1. Wstawaj niewiasto, 
wstawaj ospała, 
oj juześ się wyspała; 
idź do obory, 
wydój te krowy, 
oj coś ich tu nagnała. 

2. A wezmę sierpik 
na prawą rąckę, 
pójdę do ludzi robić; 
już ci tu nie będę 
matulu moja, 
oj i więcyj przeskodzić. 

3. Zaprzęgaj konie,
zaprzęgaj wronie,
oj jedź do ludzi po nie;
po swe kochanie,
co go nie staje,
oj po kochaną zonę.

(Sieciechów)

1. Na zielonej łące, z tamtej strony dwora, 
pasła, pasła Marysieńka pawia. 

2. Zacięna-ci go w te skrzydła niechcący,
poleciał pawik do boru krzycący.

3. Chodziła, chodziła po zielonej łące, 
oj i zgubiła pozłacane kluce. 

4. Jedzie, jedzie Jasiniecko z pola,
i pyta się: gdzie Marysia moja?

5. Siedzi, siedzi za nowym stolikiem, 
i pije piwko z małym pacholikiem. 

6. Wara, wara Marysiu ze stoła,
oj strzelę, strzelę w tego psa hultaja.

7. Mój Jasieńku, nie strzelaj tak wiele, 
bo wyleci z mego wianka ziele. 

8. Oj ziele, ziele, duzo kośtowało,
ćtery woły, pięć krów z obory wygnało.

(Kozienice, Świerże)

1. Dziwną, dziwną, 
dziwną ja matkę mam 
co óna mie tez 
nie wyrozumi, 
cego ja potrzebam.

2. Cego ty córuś, cego chces?
chustecka nowa,
ślicna gotowa,
idź-ze se ją weź!

(dalej tak samo: 
3. kosulka, 4.fartusek, 5. trzewicki itd.)

7. Córuś, córuś,
cego ode mnie chces?
Kawalir młody
stoji u wody,
a idź go sobie weź!

Córka odpowiada:
Mądrą, mądrą,
mądra ja matkę mam.
Bo ona mnie tez
wyrozumiała
oj cego ja potrzebam.

(Głowaczów, Brzóza)

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
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1. Chciała pani piwa pić, 
nie miał ji kto utoczyć. 
Ha hej ha ha 
nie miał ji kto utoczyć.

2. I wyskoczył pan z łózka, 
jakby był pani służka. 

3. I do piwnicy skoczył
pani piwa utoczył.

4. Pan z piwnicy powraca, 
żołnierz od pani wraca. 

5. I pyta się pan pani: 
z kim gadała wacpani? 

6. Ja do świecy gadała,
że się świecić nie chciała.

7. I pyta się pan pani: 
co za móndur na ścianie? 

8. Jechał żołnierz z Lublina, 
napił miodu i wina.
 

9. I niemiał czem zapłacić,
musiał móndur zastawić.

10.  I pyta się pan pani: 
co za żołnierz za drzwiami? 

11.  Jechał żołnierz ubogi, 
połamał mu koń nogi. 

12.  Trzebaby go obdarzyć,
na drogę go wyprawić.

13.  Naści żołnierz dukata, 
ruszaj sobie do kata. 

14.  I wziąn żołnierz patrontaś,
poszedł na wieś kury kraść. 

15. I ze schodów poskoczył,
i faseczkę przewrócił.

16.  I wpad zołnierz w pomyje, 
oj, tam ci się obmyje. 

17.  Idzie bez sień kulając, 
bez podwórze skakając. 

18.  Idzie żołnierz bez tę wieś,
wyśpiewuje taką pieśń:

19.  Czterym noce z panią spał, 
jeszcze mi pan dukat dał. 

20.  Pani w oknie stojała, 
na żołnierza wołała: 

21.  Ruszaj sobie, nie śpiewaj,
co ci pan dał, to trzymaj.

22.  Bo jak cię pan usłyszy, 
to cię kijem wysuszy. 

 
23.  Ja się pana nie boję, 

na placu mu dostoję. 

24.  I na pole wywinął:
a przecie ja nie zginął!
(v. chwała Bogu, 
nie zginął).

(Ryczywół)
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ZABAWA, 
PIJATyKA  TAŃCE

1. Oj da mialem ja 
da cztyry woły, 

oj poszły mi ony 
wszystkie z obory. 

2. Poszed-ci mi jeden 
 na gorzałkę z miodem, 

poszed-ci mi drugi 
na szynkarskie długi. 

3. Poszed-ci mi trzeci
 na żonę, na dzieci,

 poszed-ci mi czwarty
 na miski, na garki.

(Ryczywół)
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ZABAWA, 
PIJATyKA  TAŃCE

(w tempie 2/4)

1. Koniki kaliki 
i ja sam zkalicał, 
i ta kochanecka 
com się jej zalicał. 

2. Koniki kaliki
ja ich wołam: ce, ce,
chciałem sie ozenić,
pono mi sie zwlece.

 
(Sieciechów, 

Bąkowiec)

1. Hej sporżę ja ja na czerznie, 
sporżę ja na oset, 
na brata nie sporżę 
bo do mądrej poszed. 

2. Hej on do mądryj poszed
i bardzo do staryj,
ja krowę przedała,
on zabrał talary. 

(Kozienice, 

Kuźmy)
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(w tempie 3/4 i 3/8)

1. Koniki u rzeki 
wołki u jeziora, 
zajmij je Maryś do dwora, 
nie cekaj wiecora. 

2. Koniki kaliki
i ja sam nie mogę,
oj i ta kochanecka
co do niej jadę w drogę. 

(Gniewoszów)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. 1. W mojim ogródecku 
ziółko jako gaj, - 
przeredziłbym cię, Anuś, 
ale mi cię zal. 

2. Inne se przeredzaj,
a mnie pokój daj,
bo ja sierotecka,
jak-ze ci nie zal?

 
(Ryczywół, Kozienice)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Zagraj ze mi kowala 
kowalcyka, kowala, 
niechze ja sie wykręcę 
ćtery razy do koła. 

2. Zagraj ze mi kowala 
kowalcyka, susfala, 
scękaca, brzękaca, 
smolipyska kowala. 

3. Hej! kowale, susfale 
a sewcy smoli-dratwa,
młynarze popielarze,
a zaś chłopi to ślachta.

 
(Sieciechów, Bąkowiec)

1. Oj-ze moja matulu, 
Zapiliczek ci ja, 
a dajze mi córeckę, 
nie będe jej bijał. 

2. Oj nic będe jej bijał,
będe ją sanował,
oj wezmę ją na rącki,
będe ja piastował.

 (Głowaczów)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

A gdzie to ten co mnie chciał,
co mi chustke obiecał.
A stoji ón za lasem,
trzyma chustkę za pasem.

(Sieciechów)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Oj coby dać, toby dać, 
da za becułkę wina, 
oj zeby mozna dostać, 
da dobrej matki syna. 

2. Oj coby dać, toby dać, 
da za becułkę miodu, 
oj zeby mozna dostać, 
da dobrej matki rodu. 

3. Oj zeby mnie nie bijał,
da gorzałki nie pijał;
oj fajecki nie kurzył,
da lada-co nie bzdurzył,
oj w garki nie zaglądał,
da cudzego nie ządał. 

 
(Magnuszew)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Oj stojała w ogrodzie
po kolana we wodzie,
wyglądała Jasieńka,
z której strony on jedzie.

(Ryczywół)



61

1. Oj rodzinecko moja 
da cy ja ciebie nimam, 
oj co się po tej wsinie 
da marnie poniewieram. 

2. Oj jak ci ja se pójdę, 
da pójdę, powędruję, 
oj swojej rodzinecce 
da pięknie podziękuję. 

3. Oj jak ci ja se pójdę,
da kędy mnie nie znają, -
oj choćbym nie chciała płakać,
da same łzy padają. 

(Kozienice, 

Augustów)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Oj Jasieńku nie cuduj,
da kolibeckę buduj,
oj z cisowego drzewa,
da bo Marysi trzeba 
(v. Dziecięciu).

(Gniewoszów)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Zarżeli konie, zarżeli, 
kiedy dziewcynę ujźreli. 
 
1. Zarżeli chłopcy, zarżeli, 

kiedy dziewczynę ujrzeli. 
Nie rżyjcie chłopcy, nie rżyjcie, 
popasę was na życie. 

2. Jak się chłopcy najedli,
do olszyny pobiegli, -
w olszynie się napili,
do domu się pogzili.

 

 (Kozienice, 

Stara Wieś)

1. Ej wcoraj się ozenił 
a dzisiaj się skrzywił, 
oj juz sie zafrasował 
cem ją będzie zywił. 

2. Ej wcoraj się ozenił
widzi mu się równo - 
oj zajźry do worecka,
a w worecku próżno. 

(Magnuszew, Wilczkowice)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Wsędy śpią, wsędy śpią 
a u rządcy świecą, 
oj dobrze tam, dobrze tam, 
do roboty ćwicą. 

2. Oj ja tam nie pójdę, 
juze’m wyćwicona, -
a która tam pójdzie [:],
będzie umartwiona.

(Kozienice, 1852)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Oj dzis się zabawię,
dziś moja godzina,
oj dziś niech się ucieszę,
oj bo jutro już pójdę
na suczego syna.

(Kozienice)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Oj pamiętaj dziewcyno, 
da będzie ci tego zal, 
oj jak ci mój konicek 
do innej będzie rwał. 

2. Oj pamiętaj dziewcyno,
da będzies załowała,
oj jak-ci mnie będzie
da inna sanowała. 

(Kozienice, Nowa Wieś)
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1. Sierocie grajcie da grajcie, 
sierocie grajcie da grajcie, 
da a i wy ojcowitki 
da za drzwiami stójcie, stójcie. 

2. U sieroty wianek złoty
kazdemu miły, da miły,
u ojcystyj jest niecysty
nawpół ogniły, ogniły.

 
(Ryczywół, Świerże)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Pyta się matka córy,
cy tańcował z tobą który?
Dyć tańcował odrzykiecka,
od komina do zapiecka.

(Kozienice, Janików)

1. Na chlewiku – kurniku, 
izbisku – klepisku 
nie umiał mnie wycałować 
da sam dostał po pysku. 

2. Hej stodoła – obora,
komora – kamienica,
oj pójdę ja za Jasieńka
da kieby za ślachcica.

 
(Kozienice)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Oj dziewcyno z Kamieńca
da nie chodź-ze za miemca,
oj bo miemiec swargoce,
da urwie ci warkoce.

(Głowaczów)
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1. Oj puść konia do koni 
da kochanecko moja, 
oj puść konia do koni 
da a mnie do pokoja. 

2. Oj puść konia do koni,
da a mnie do komory;
oj powiedz-że matuni,
da że Jasieńko chory.

 
(Głowaczów)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Oj parobecku druzba
a gdzie konik i uzda?
Toć w sieni pode drzwiami,
da kaci ich nie wzięni.

(Sieciechów, 1854)

1. Oj sierota się zeni, 
rozpleciny w sieni, 
oj wesele w stodole, 
sieroty oboje. 

2. Oj poznać-ci to poznać 
która ma ojca, mać, 
oj idzie do kościoła, 
z paradą do-koła. 

3. Oj poznać-ci to poznać
która sierotecką,
oj idzie do kościoła
z jedną druchenecką. 

(Kozienice, Janików)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Gadała mi fujarecka
oj gadała da gadała,
a teraz gadać przestała
da bo mi sie popsowała.

(Sieciechów)
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1. Dziewcyno sokole, 
wróc pieniądze moje, 
coś mi ich zabrała 
na cisowym stole. 

2. Zabrała pieniądze 
w bieluchny fartusek, 
zapłakała ocka 
spójrźała na brzusek. 

3. Stało mi się stało,
co mi się miało stać,
ctery łokcie wstązki 
nie moze mnie obstać.

4. Przedtem mi obstało 
i jesce zostało, 
Najświętsa Panienko 
cóz mi się to stało! 

5. Jadałam, pijałam 
w tej nowej kumorze, 
 stawała sznurówka, 
teraz stać nie moze. 

6. Kupze mi mój Jasiu,
kup zieloną wstęgę,
będę ja się śnurowała
da cieniuchną będę.

(Kozienice)

ŻyCZlIWoŚĆ, 

WyMÓWKA
1. Zwinę ja się w dzikiego kacora 

(v. gąsiora) 
i polecę w głębokie jeziora, 
tak ja twoją nie będe. 

2. A mam-ci ja takowego strzelca,
co potrafi w kacorowe serca,-
a ty musis moją być.

 
3. Zwinę ja się w tę dziką indykę 

i polecę na daleką rzekę
tak ja twoją nie będe.

4. A mam-ci ja takowego strzelca itd.

5. Zwinę ja się w dzikiego gołębia 
i polecę do lasu na dęba,
tak ja twoją nie będe.

6. A mam-ci ja takowego strzelca itd.

7. Zwinę ja się w maluśkiego ptaska 
i polecę do ciemnego laska, 
tak ja twoją nie będe. 

8. A mam-ci ja takie sidełecka 
co mnie złapią małego ptasecka 
a ty musis moją być.

9. Będe prosić Wsechmogącego Boga 
co mnie wezną j-anieli do nieba, 
tak ja twoją nie będe. 

10.  A mam-ci ja te jedwabne śnury, 
co mnie wezną j-anieli do góry,
i tam musis moją być.

(Ryczywół)

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

7. Choćbyś ty się śnurowała
i nadśnurowała,

juz nie będzies taką cienką
jakąś wprzód bywała.
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1. Pojechał Jasiecko 
w pole na jazdecko, 
i napotkał grzecną pannę, 
myślał ze serdecko. 

2. Kłaniam, mościa panno, 
gdzie panna wędrujes? 
Na jagody, grzecny panie, 
gdzie waspan polujes. 

3. Trza jagody zbierać,
nie trzeba się spiesyć,
pojadę ja za waspanną,
aby się uciesyć.

4. I pojechał za nią, 
ona mu sie skryła; 
przykryła ją listeckiemi 
zielona olsyna. 

5. I pojechał za nią, 
sukał ją i nalaz; 
i uściskał, ucałował, 
umiłował zaraz. 

6. Za stolikiem siadła,
drobne rybki jadła,
jako na niej kosulecka,
tak i sama zbladła?

(Magnuszew, Wilczowola)

Ćtery kunie Jasio miał hej,
ćtery kunie Jasio miał
wszystkie ćtery kować dał,
wszystkie ćtery kować dał.

(Kozienice, Świerże)

Naści pukorca owsa,
zmów na pańskiego chłopca.
Katu porwaneś z owsem,
nie gadałam ja z chłopcem.

(Sieciechów, Wola)

1. Ani rocek, ani dwa, 
ani półroku, 
kochałem cię Marysiu 
jak rdzonkę w oku. 
Aleś ty mną wzgardziła, 
serce moje zasmuciła, 
dziewcyno moja. 

2. A jak ja ciebie ujźrę 
w święto w kościele, 
raz na ołtarz nie spojzrę, 
na ciebie wiele. 
Inni mówią pacierze, 
mnie do ciebie chęć bierze 
dziewcyno moja. 

3. Ale ty odemnie stronis,
dla-Boga, cego? 
słówka do mnie nie przemówis,
nie wiem dlacego.
Cy ja jaki kalika,
cy nimam zupanika,
cemu mnie nie chces?

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

4. A mam-ci ja zupanik 
z podpućwiekiemi (z podszewką) 
buty dziechciem smarowane 
z podkóweckiemi. 
Nowe wiechcie wysłałem, 
by sie tobie spodobałem. 
cemu mnie nie chces? 

5. Mam capeckę na głowie 
samo-lisiastą. 
w ćtery rogi graniastą, 
suknem podsytą. 
Mam kalitkę u pasa, 
kuta cwieckiemi (ćwiekami) nasa,
cemu mnie nie chces? 

6. Wstązka u syji cerwona
i pas krępowy,
w kieseni gros na piwo
zawdy gotowy.
I chustecka do nosa,
sielągiemi dwa grosa,
a ty mnie nie chces!                                  (Sieciechów)

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

7. Od cego-ześ zbladła,
od zdrojowej wody.

Nie było-to panno chodzić
z Jasiem na jagody.
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Rody.
   STANy

A w jednej wioscynie był tam stary Maciek,
znanego nazwiska i znany pijacek.

Oj wspomnić było miło jak się z Maćkiem piło,
hm ta rada toć ta rada 

hm ta rada toć.

(Magnuszew, Ryczywół)
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PRaNIERody.
   STANy

Dobrze jechać wozem, ale lepi sannum,
Dobrze być męzatkum, ale lepi pannum.

Dobrze jechać wozem, jak jest wóz kowany,
Dobrze być męzatkum, jak jest chłop kochany.

Dobrze jechac wozem, a lepi rowerem,
Dobrze być zunatym, lepi kawalirem.

Drobny grosek, drobny, bom go drobno wsiała
Dobry mój Jasieńko, bom takiego chciała.

Drobny grosek, drobny, bom go drobno wsiała
Dobry mój Jasieńko, bom go ulubiała...

(Kazimierz Krekora, Psary)
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RZEMIEŚ lNICZE
1. W boru lipa, w boru korzeń -                        

kiej ci bida, to się ożeń.                                    
To bida, to bida, ej to to -                                   
ej to bida, niewola.

2. Pojón żonkę w siódmym lecie,
ta mu izby nie zamiecie;
to bida itd.

3. Pojón żonkę z dwojgiem dzieci,                     
ludzie mówią: będzie trzecie;                           
to bida itd.                                                 
     

4. Pojedziemy do Lublina,
wypijemy garniec wina;
to bida itd.

5. Pojedziemy do Rajgrodu,                           
zarobiemy garniec miodu;                               
to bida itd.                                                          

6. Pojedziemy do Karkowa,
 wszędzie bida jednakowa;
 to bida itd.

(Kozienice)
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RZEMIEŚ lNICZE

69
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DUMY
Pod Krakowem carna rola,

pod Krakowem sierektum rektum 
piekoratum doktum carna rola.

1. Pod Krakowem carna rola,
na tej roli karcma stoji.

2. A w tej karcmie Krakowianka,
zbierała kwiatki do wianka.

3. Przysed do nij Krakowieniec,
Krakowianka, daj mi wieniec.

4. Idź do sadu wisniowego,
łapaj węza zielonego.

5. Posiekaj go w drobne zuski (kawałki)
wypuśc z niego carnej juski.

(Kozienice, Molendy)
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DUMY
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Z tamtej strony jeziora,
stoji jawór zielony,
na jaworze na tym zielonym
trzej ptaskowie śpiewają.

(Ryczywół, Kłoda)

Smutek, 
STARoŚĆ 
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1. Zaszło słoneczko, zaszło,                   
nadeszła ciemna noc,                                        
(: już nie ma tego chłopca,                      
com z nim spędzała noc.:) 

                              
 2. Już nie ma tego chłopca,    

nie miły mi ten świat,   
(: rozkwitłam ja i zwiędłam,  
jak ten różany kwiat.:) 

3. Rozkwitłam ja i zwiędłam,
przez ludzkie gadanie,
(: i przez kochanka mego,
usteczka szeptanie. :)

4. Rosłam u swej mamusi,                         
i duzo i wiele,                                                   
(: dopóki mi ksiądz rącek,                              
nie związał w kościele.:)         

5. Teraz nad kolebecką,  
ciagle nachylam się,    
(: i swemu syneczkowi, 
nuce piosenke tę.:)      

6. Uśnij ze mój synusiu,
uśnij ze drogi mój,
(: twój ojciec to był ładny, 
tak jakby kwiotek z róż.:)

7. A młoda pensjonarka,          
a to jest matka twa,                      
(: która cie do snu kładzie,          
to właśnie jestem ja, ;)                  

8. Może on jeszcze wróci,
a może tak da Bóg,
(: klękniemy przed ołtarzem,
no i ksiądz da nam ślub.:).

(Kołysanka ze Stanisławic

Helena Kwaśnik, ur. 1925 r.)



74

1. Juz mnie głowa boli,
Śmierć za piecem stoi.
Z kosą się uwijo,
Zodnego nie mijo cłowieka.

2. Juz głowa usycha,
Śmierć za piecem cyha
Z ostrym alabastrem,
Nade mną.

3. Choćbyś mnie nie brała,
Z rocek pocekała;
Obiady bym sprawioł,
Jałmuzny bym dawoł ubóstwu.

4. Spojrzyj ty na ocy,
Co się z górki tocy.
Śmierć ci to niezbyto,
Człowieka bierze ani pyto.

5. A gdziez to ten mój kóń,
Co sto złotych zań doł.
Choćby był z perłami,
Przed śmiercią nie ucieknies na nim.

6. A gdziez to wóz, sanie
Pięknie malowane?
I buty kowane
Na zawdy do ziemi schowane.

(Pieśń żałobna ze Stanisławic)

PogRZEb
Jedną garstką ziemi 
gdy przykryta będę
(: tu po mych mozołach 
spoczynku nabędę. :)

W ten czas mi już starość 
nic zrobić nie zdoła
(: Spać będę w tym grobie aż mnie 
Bóg powoła. :)

Jedna garstka ziemi niech mi będzie święta
(: Bo przez nią zgryzota z mego życia wzięta. :)

Ten, który mnie stworzył płacz i biedę skróci
(: Ten smutek wszelaki w radość mi obróci. :)

Po trudach i znojach mile spoczne sobie
(: U matki na łonie w zimnym 
ciasnym grobie. :)

I wstanę aż kiedyś znowu mnie powoła
(: Na sąd ostateczny trąba archanioła. :)

Przed sądem tym strasznym 
drżą biedni grzesznicy
(: O Boże zlituj się postaw po prawicy. :)

Niech za me cierpienia życia doczesnego
(: Zażyję w niebiesie żywota wiecznego. :)

(Stanisławice)
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PogRZEb
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1. Zegnom cię, mój świecie wesoły,
Juz idę w śmiertelne popioły.
Rwie się zycia przędza,
Coś mnie w grób zapędza.

Bije pierwso godzina...

2. Zegnom wos, rodzina kochana,
Znajomi, krewni, poddani
Za łaskę dziękuję,
Z opieki kwituję.

Bije drugo godzina...

3. Zegnom wos mili przyjaciele.
Mnie pod głaz, czas grobowy ściele
Juz śmiertelne ocy
Sen wiecznie zamrocy.

Bije trzecio godzina...

4. Zegnom wos królowie, ksiunzenta,
Ciescie się swym scęściym panięta.
Ja słuzyć nie mogę
Wybieram sie w drogę.

Bije cwarto godzina...

5. Zegnom wos, mitry i korony,
Cekajcie swoich władców trony.
Ja w progi grobowe
Złozyć musę głowę

Bije piąto godzina...

6. Zegnom wos pozostali słudzy
Tak moi, jak tez i drudzy.
Idę w śmierci ślady
Bez wasej porady

Bije sósto godzina...
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7. Zegnom wos, przepysne pokoje,
Juz w wase nie wyjdę podwoje.
Juz cas mej załobie
Dał gabinet w grobie.

Bije siódmo godzina...

8. Zegnom wos, 
pozostałe stroje,
Juz o wos przynajmniej nie stoję.
Grób będzie posłaniem.

Bije ósmo godzina...

9. Zegnom wos wszystkie elementa
Zywioły powietrze, ptasęta.
Juz wos nie zobacę
w dół grobu skacę.

Bije dziewiunto godzina...

10.  Zegnom wos, niebieskie planety,
Do swoji dunzyć musę mety.
Innym przyświecojcie,
Mnie pochować dojcie.

Bije dziesiunto godzina...

11.  Zegnom wos, najmilse zabawy,
Wewnętrzne powierzone sprawy.
Juz nie wolno bedzie jeść, pić na urzędzie,
Intraty rachować, skatuły pakować.

Bije jedenasto godzina...

12.  Zegnom wos, godziny cukrowe,
Momenta i dni marsowe.
Juz zegar wychodzi, indeks nie zawodzi
Do wiecnego spanio, śmierć dusę wyganio

Bije dwunasto godzina...

(Kazimierz Krekora, Psary)
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1. Na wojenkę odjeżdżając,                                
swoją matkę porzucając.                                    
Moja matka starusieńka                                     
płace po mnie bidniusieńka.                               

2. A ja jadę, nie zwrócę się,
kędy legnę rozpłaczę się.
Ach mój Boze litościwy,
jak ja zołnierz niescęśliwy!

3. Na wojenkę odjeżdżając,                            
swego ojca porzucając.                                   
A mój ojciec starzusieńki,                               
płace po mnie bidniusieńki.               

4. A ja jadę, nie zwrócę się,
kędy legnę rozpłaczę się.
Ach mój Boze litościwy,
jak ja zołnierz niescęśliwy!             

(Sieciechów, Mozolice, 1854)

WoJNA,
  WoJSKo
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1. I wyjechał Jasieńko                
od kościoła na mroku,               
(v. z wiecora na przymroku)     
i przypinał sobie                         
sabelkę do boku,                        
oj do boku lewego.

2. Jak -ci se sablę przypión, 
obejrzał sie na swój dóm. 
Serdecnie zapłakał, 
i cięzko se wzdychnón,                   
az koń pod nim wyryżnół.      

        
3. O moja pani matko,

cyli wy mnie nie znacie.
Na mym koniu wronym,
i przed wasym domem
co-ć mnie nie przywitacie.

4. Oj da synu, mój synu,                 
a co cię to nimam znać?                  
A jak cię łapali                                  
i w dyby kowali                                
i do Radomia wzieli.     

5. A witaj-ze, a witaj,                
a mój ty miły synu;                    
a któz ci to taki[:]                       
niedoli był przycyną.                 

6. A był-ci mi przycyną
ten to kozienicki pan.
Jak-ci mnie złapali,
w dyby okówali,
jesce do mnie wartę dał.

7. Oj dał-ci do mnie wartę                    
od wiecora do rana.                               
Jak-ci Pan Bóg dzień dał[:]                    
juz mnie wiezą do brony (bramy).       
(v. I dali do mnie wartę                          
od rana do wiecora.                                                                                    
Jak-ci Pan Bóg dzień dał[:]                                                                         
wieźli mnie do Radomia)

8. Przywieźli mnie do brony,  
zawołali: taraban!                 
wiezie wam rekruta [:]            
ten to kozienicki pan.              

                                                     
9. Przyjechali przed Radom,

zawołali: taradom!
(v. Przyjechali przed Radom,
uderzyli w barabon:
A otwórzecie wrota,
wiezie wam rekruta [:]
pan kozienicki, ej pan sam)

10.  A moja matuleńko,                         
o mnie wy tez nie płaccie,                   
mojej kochanecce,                                
mojej najmilejsyj                                   
zalu nie dodawajcie.                             

11.  A moja kochanecka
będzie płakać, narzekać;
a mnie sturbowanemu,
a mnie przesmutnemu [:]
cięzko listu przecytać.

(Kozienice 1847)

WoJNA,
  WoJSKo
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1. W zielonym gajiku
ptasęta śpiewają,
a mego Jasieńka
na wojnę wołają.

(Dalej: O. Kolberg, Lud..., serya XII nr 498)

12.  Choćby was tu było          
jak na boru drzewa;                
nie będzie, nie będzie             
jakiego mi trzeba.         

13.  Choćby was tu było                  
jak na boru liści;                               
nie będzie, nie będzie                                
jak mój Jaś najmilsy.              

14.  Choćby was tu było
jako w korcu maku,
zaden juz nie będzie
jak mój Jaś do smaku.          

15.  Choćby was tu było                     
jak na morzu piany,                          
nie będzie, nie będzie                        
jak mój Jaś kochany.      

16.  Choćby was tu było                   
jak na morzu trzciny,         
juz se nie dobiorę                
do swoji pierzyny.                 

17.  Choćby was tu było
jak na grusce grusek,
 juz se nie dobiorę
 do swoich podusek.

(Sieciechów, Kozienice)

1. Wister wieje, słońce świeci,               
bylicką kołyse,                                           
a juź-ci mój najmilejsy                             
drobne listy pise.    

2. Albo mi pis, albo mi nie pis,                                  
nie będe cytała,
bo ja ciebie, psie – hultaju
scyrze nie kochała.

3. A wyśli te rekruciki,                    
juz są za mostami,                          
tatuleńko z matuleńką                   
zalewa się łzami.     

4. A wyśli te rekruciki,
za cerwone morze,
i juz do tych rekrucików
dojść tam nikt nie moze.

5. Wyglądała z okienecka                   
cy leci ptaseńka,                                   
cy nie leci, cy nie niesie                        
z Kozienic listeńka.                               

6. Przyleciała kukaweńka
padła na krzaceńku,
a ón wysed i zapłakał - 
ni z domu słóweńka!

7. Kukaweńko moja mała               
gdzie-ześ ty bywała?                       
cyś do mojej matuleńki                   
listów nie oddała?           

8. Oj oddałam, oj cytałam,               
byłam w cytadeli, -
tatuleńko z matuleńką
ledwo nie pomgleli.

(Kozienice, Molendy 1847)
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1. Rekrucie, rekrucie,                           
cóż ci po kobiecie,                                 
(: przyńdzie maszerować :)                  
upłakane życie.  

2. Płakały okna,                                                   
płakały ściany,                      
(: płakała mamusia :)          
i tatuś kochany.           

3. Płakała siostrzycka,
i braciszek drogi,
(: jak mi przypinali :)
do butów ostrogi.

4. Ta moja kochanka                       
nie bedzie wiedziała                       
(: gdzie sie moja krewka :)             
będzie rozlewała.  

5. Czy tu na pagórku,                        
czy tu na dolinie,
(: gdzie mnie kula trafi :)
tam mnie śmierć nie minie.

(Józefa Babula, Stanisławice)

Rozbujały się siwe łabędzie po wodzie,
oj zapłakały młode rekruty w pochodzie.

(Sieciechów, Bąkowiec)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. A kiedy mnie na wojence 
zabiją, zabiją, 
zieloną mnie murawecką 
przykryją, przykryją. 

2. Będą nade mną wrony, kruki
krakały, krakały,
bedą-ci mnie ślicne panny
płakały, płakały.

(Sieciechów)
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PIEŚNI  
 I PRZyŚPIEWKI  

                          
                       (różne)

1. Trzewicek mi się zdar,       
tańcować nie mogę,              
pójdę do sewcyka,                 
wystawię mu nogę.               

2. Sewcyku, sewcyku,  
wielgi rzemieśniku,     
spraw-ze mi trzewiki   
z wołowego ryku.        

3. Trzewicki ci sprawię  
z ryku wołowego,         
ty mnie sablę utoc        
z jedwabiu cienkiego.   

4. Ja sablę utocę
z jedwabiu cienkiego,
a ty mi nią zabij
chana tatarskiego.

(Kozienice, 

Stara Wieś)

1. Siedzi zającek pod miedzą,       
gajowi o nim nie wiedzą.               
Boć to scują i polują,                  
i zającka wyganiają,                   
ciuch go w las.                             

2. Ja sobie w lesie jak w domu,      
nie zrobię skody nikomu.                 
Tylko w ogródek dopadam,
po listku kapusty zjadam,
nie jak wół.

3. Prosa nie lubię ni owsa,
grochu nie minę choć rosa.

(Kozienice, Molendy)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

1. Pscoły się roją w ogrodzie,
gęsi gęgają na wodzie.
Stoji krowa przed sienią,
pani-matko, dój-ze ją [:] itd.                  (Kozienice)
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PIEŚNI  
 I PRZyŚPIEWKI  

                          
                       (różne)

1. Ctery mile za Warsawą,         
ozenił się wróbel z sową.           
Wsystkich wróblów zaprosili,    
a o sowach zabacyli.     

2. Jak się sowa dowiedziała,
na wesele przyleciała.       
Pojąn-ci ją wróbel w taniec,
udepnąn ją w mały palec.

(Kozienice)

1. Co tam w boru runęło                   
i tak bardzo stuknęło?                       
Az tu komar z dębu spad,                  
wybił sobie w karku gnat,                 
w karku gnat.      

2. Nie trzeba tu doktora
tylko księdza z klastora.
Nie trzeba tu aptyki,
tylko rydla, motyki,
co duchu.

(Kozienice)

A gdzie to ten kusy Jan,
co chodził z toporem,

opasał się kijanką,
podpierał się worem.                                    (Głowaczów)

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
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Współczesne
Na skraju, gdzie puszcza 
otacza nas w krąg,
gdzie jodła zieleniom się śmieje
wyrasta nad Wisłą 
budowli tam rząd
a z nimi Kozienic nadzieje.

Ref:  Bo elektrownia 
to kwiatów i trudów
największy jest kosz
największy jest kosz.

Za lat kilkanaście,
gdy wrócisz tu znów
niepoznasz już miasta nad Wisłą
tak strojem zachwyci,
że braknie ci słów
pomyślisz, że snem jest to wszystko.

Ref:  Bo elektrownia 
to kwiatów i trudów
największy jest kosz
największy jest kosz.

(Alicja Górska)

.  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .  .

Bo zawodowa straż pożarna w Kozienicach
z odwagi słynie na cały świat
bo mają trąbki,
mają pompki,
mają gaz
ole, ole ratują nas.

(Alicja Górska)

„Nasza mała ojczyzna”

Naszą małą jest ojczyzną
zawsze chętnie cię przywita
piękna kozienicka ziemia
nasza Rzeczypospolita.

Pierwszy raz się tutaj zjawisz
w duszy wspomnienie zostawisz
będziesz chciał tu szybko wrócić
gdy piosenkę tę zanucisz.

Ref:
Bądźmy dumni z naszej ziemi
dla nas ona najwierniejsza
nasza Ziemia Kozienicka
z wszystkich ziem ta najpiękniejsza.
Tu Jagiełło król polował
Zygmunt Stary się urodził
Poniatowski Staś budował
Czarniecki wojskiem dowodził.

Od Grabowa nad Pilicą
robię przegląd powiatowy
można grzyby tutaj zbierać
można ryby tutaj łowić.

Magnuszew jest niedaleko
truskawkami w świecie słynie
z ziemi mineralne źródła
bardzo blisko Wisła płynie.

Ref:
Bądźmy dumni z naszej ziemi
dla nas ona najwierniejsza
nasza Ziemia Kozienicka
z wszystkich ziem ta najpiękniejsza.
Tu Jagiełło król polował
Zygmunt Stary się urodził
Poniatowski Staś budował
Czarniecki wojskiem dowodził.
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Współczesne W Głowaczowie nad Radomką
co z wtorkowych targów słynie
wszystko tutaj możesz kupić
bo największy to targ w gminie.

Wśród lasów leży Garbatka
rzeczka, zalew, śliczne chatki
chcesz zadbać o zdrowie dzieci
więc przywieź je do Garbatki.

Ref:
Bądźmy dumni z naszej ziemi
dla nas ona najwierniejsza
nasza Ziemia Kozienicka
z wszystkich ziem ta najpiękniejsza.
Tu Jagiełło król polował
Zygmunt Stary się urodził
Poniatowski Staś budował
Czarniecki wojskiem dowodził.

Nie jest dziś to tajemnicą
każdy szybko wam to powie
większe rondo niż w stolicy
zbudowano w Gniewoszowie.

Niedaleko zaś Sieciechów
nie potrzeba mi doradztwa
nad jeziorem pięknym leży
niedaleko od Opactwa.

Ref:
Bądźmy dumni z naszej ziemi
dla nas ona najwierniejsza
nasza Ziemia Kozienicka
z wszystkich ziem ta najpiękniejsza.
Tu Jagiełło król polował
Zygmunt Stary się urodził
Poniatowski Staś budował
Czarniecki wojskiem dowodził.

Kozienice piękne miasto
to powiatu jest stolica
super miasto na Mazowszu
oczy każdego zachwyca.

Miasto czyste, kolorowe
sport, kultura, rekreacja
gdy przyjedziesz stracisz głowę
niejedna czeka atrakcja.

Ref:
Bądźmy dumni z naszej ziemi
dla nas ona najwierniejsza
nasza Ziemia Kozienicka
z wszystkich ziem ta najpiękniejsza.
Tu Jagiełło król polował
Zygmunt Stary się urodził
Poniatowski Staś budował
Czarniecki wojskiem dowodził.

(Z repertuaru Leszka Zięby)
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